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Drodzy Czytelnicy!

I znów rozpoczynamy kolejny rok. Być 
może z pewną obawą zadajemy sobie 

pytanie, jaki on będzie; być może snujemy 
plany i marzenia; być może cieszymy się 
na niego z nadzieją na dobre wydarzenia. 
Jedno jest pewne: ten rok będzie błogosła-
wiony, każdy jego dzień, każda jego chwila, 

bo nie zdrzemnie się ani nie zaśnie Ten, który czuwa nad Izra-
elem. Pan cię strzeże, Pan twoim cieniem (Ps 121,4-5). To tyl-
ko niektóre słowa psalmisty, napełniające otuchą i zachęcają-
ce do ufności Bogu. A jest ich znacznie więcej w Księdze Psal-
mów, warto po nią sięgać przez cały rok.

Wielką ufność w Bogu pokładali święci, a wśród nich św. Ar-
nold Janssen, założyciel Zgromadzenia Słowa Bożego, którego 
Kościół wspomina 15 stycznia. Dlatego pierwszy numer „Misjo-
narza” otwieramy rozmową z o. Andrzejem Miotkiem SVD, przy 
okazji wydania dwutomowego opracowania o tym świętym. Na-
stępnie mamy całe bogactwo artykułów o misjach prowadzonych 
przez Pana Boga za pośrednictwem misjonarzy werbistów i mi-
sjonarek Służebnic Ducha Świętego. I nie wolno tu zapominać 
też o trzecim zgromadzeniu należącym do Rodziny Arnoldowej 
– Służebnicach Ducha Świętego od Wieczystej Adoracji prowa-
dzących swoją misję na kolanach, obejmujących swoją modli-
twą pracujących na misjach ad gentes. Siostry te dniem i nocą 
modlą się za misjonarki i misjonarzy, oddających swoje życie 
Bogu i ludziom innych kultur, co wymaga od posłanych wielu 
wyrzeczeń, opanowania obcych języków, a przede wszystkim 
– podobnie jak ich święty współbrat Ojciec Arnold – zdania się 
na Bożą Opatrzność. To ludzie wiary, którzy mają nieść wiarę 
w Jezusa tam, gdzie jest ona nieugruntowana. 

Tak się złożyło, że przez 25 lat przyszło mi pracować w re-
dakcji „Misjonarza” i być niejako sekretarką tych niezwykłych 
świadków Jezusa Chrystusa – misjonarzy. Nigdy nie przypusz-
czałam, że będę odbierać od nich korespondencję niemal z ca-
łego świata, czytać ich opowieści z jakże egzotycznych miejsc, 
wzruszać się historiami ludzi, którym pomagają. Praca w tej re-
dakcji była dla mnie oknem na świat i nauczyła patrzeć inaczej 
na nasz polski i europejski świat. Jestem za ten czas ogromnie 
wdzięczna Panu Bogu, Księżom Werbistom w kraju i za grani-
cą oraz Misjonarkom, jak również Osobom, z którymi współ-
pracowałam przez wszystkie te lata. To niezwykły dar przejść 
taki szmat drogi razem. Bogu niech będą dzięki!

Obowiązki w redakcji „Misjonarza” przejmuje Pani Dorota 
Glica, którą proszę przyjąć z otwartością i życzliwością. 

Żegnając się z Czytelnikami, życzę wszelkich darów z Nie-
ba potrzebnych w pełnieniu misji zwyczajności dnia, nadzwy-
czajnego Bożą obecnością. Niech dobry Bóg wszystkim błogo-
sławi na ten rok i kolejne lata!

Lidia Popielewicz



Trzymam w  rękach dwa tomy naj-
nowszej publikacji Twojego autor-
stwa. Patrzę na okładki. Na okładce 
pierwszego tomu widzę serce, w które 
jest wrysowana kula ziemska, a nad 
sercem gołębica. Na okładce drugiego 
– sylwetka św. Arnolda Janssena, Za-
łożyciela Zgromadzenia Słowa Bożego 
i trzy herby zgromadzeń, połączone 
z kulą ziemską. Co zawierają te dwa 
tomy, liczące w sumie 977 stron?

„Niestrudzony misjonarz Słowa Bo-
żego” – to tytuł tej publikacji. Tytuł 
bardzo znaczący, bo oddaje cały pro-
ces szukania tego, co najistotniejsze 
w duchowości naszego Założyciela. 
Bez wątpienia chodzi o jego całkowi-
te oddanie się misji poprzez Aposto-
lat Serca Jezusowego, co jest charak-
terystyczne od początku duchowości 
św. Arnolda. Widać jego całkowite od-
danie: wszystkich sił, możliwości i ta-
lentów, aby realizować swoje powoła-
nie. Tytuł streszcza też jego niełatwe 
życie: było w nim wiele kryzysów, któ-
re stały się jakby szkołą. Dlatego ma-
my rozdział „Szkoła krzyża”. W kry-
zysach i trudnościach św. Arnold rów-
nież odnajduje głos Boży wzywający 
go do ciągłego nawracania. Pewne 
nastawienia, sposoby realizacji mi-
sji nie zawsze były tym, czego pra-
gnął Pan Bóg. Dynamika zmian za-
chodząca w św. Arnoldzie jest poka-
zana w pierwszej części publikacji.

W tej drugiej części podtytuł brzmi 
„Słowo i Duch”. Jeżeli szukać w du-
chowości Założyciela czegoś, co jest 
nowatorskie na jego czasy, to bez wąt-
pienia jest to połączenie tych dwóch 
terminów: Słowa i Ducha. W ówcze-
snej teologii duchowości one się tak 
nie zazębiały. Św. Arnold to połączył, 
stworzył dynamikę Słowa Wcielone-
go i Ducha Świętego jako dwa to-
ry duchowości, które określiły jego 
specyfikę.

Nie odkryliśmy jeszcze skarbu
Z o. Andrzejem Miotkiem SVD, dyrektorem Archivio Fondatore w Rzymie,  

rozmawia o. Krzysztof Kołodyński SVD

Widzę, że br. Szymon Porwoł SVD miał 
udział w projekcie.

Tak. Jego propozycja grafiki najbar-
dziej nam się spodobała. Miał rów-
nież kluczową rolę w całej edycji. Jemu 
zawdzięczamy sporo dobrych pomy-
słów, przygotowanie fotografii i cen-
ną pomoc.

Czym się różnią te dwa tomy? Wstęp-
nie przejrzałem spis treści i słowo, któ-
re mi się nasuwa, to kontekst. Później 
dostrzegłem poukładane elementy, 
które jakby „tłumaczą” duchowość 
Założyciela. Jak odnaleźć się w  tej 
pierwszej, obszerniejszej części?

O kontekście pisałem w ostatnim 
rozdziale tego tomu. Nie ma duchowo-
ści bez kontekstu. Duchowość nasze-
go Założyciela kształtowała się w rze-
czywistości XIX-wiecznej. Chciałem 
kompleksowo pokazać kontekst, za-
czynając od ogólnej historii. Potem 
ten kontekst zawęża się do realiów 
Kościoła tamtej epoki. Dalej uszcze-
gółowiłem rzeczywistość misji i Ko-
ścioła w Niemczech. To wszystko od-
działywało na św. Arnolda. Na tym 
tle docieramy do elementów ducho-
wości, która nie ogranicza się tylko 
do osoby Arnolda, ale szerzej tłumaczy 
sprawy związane z założeniem przez 

Św. Arnold Janssen, założyciel Zgromadzenia Słowa Bożego
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niego trzech zgromadzeń misyjnych. 
Następnie przechodzę do opisu regio-
nu Dolnej Nadrenii i podejmuję próbę 
wyjaśnienia, na ile czynniki tego re-
gionu, rodziny świętego miały wpływ 
na jego duchowość. Później przechodzę 
do przedstawienia konkretnych form 
duchowości w XIX w. 

Z jakich źródeł czerpałeś?
Pisząc o duchowości naszego Zało-

życiela miałem dostęp do różnych źró-
deł, np. do opracowania o. Hermanna 
Fischera SVD, które było najważniej-
sze, ponieważ on znał osobiście św. Ar-
nolda. Co prawda wiadomo, że w jego 
opracowaniu nie ma odwołania do in-
nych źródeł, bo nie miał do nich dostę-
pu, ale o. Fischer podkreślił trynitarny 
aspekt duchowości Założyciela. Kiedy 
w latach trzydziestych XX w. rozpoczął 
się proces beatyfikacyjny Arnolda, po-
jawiła się praca o. Hermanna Sand-
kampa SVD „Duchowość Ojca Założy-
ciela”, a później książka o duchowo-
ści autorstwa o. Petera McHugha SVD. 
W tej ostatniej przedstawiona jest du-
chowość św. Arnolda w kluczu prze-
mian soborowych. Była taka tendencja 
w zgromadzeniu, aby patrzeć na oso-
bę Założyciela jako postać archaiczną: 
przyjął duchowość tamtego czasu, nie 

było w niej nowych elementów. Tak 
nie było, bo wiele elementów przejął 
z epoki, w której żył, ale też zintegro-
wał z własną duchowością. 

Na przykład?
Podkreślenie roli Ducha Świętego 

w życiu duchowym, co w tamtym cza-
sie nie było czymś oczywistym. Zało-
życiel, jeszcze przed ukazaniem się 
pierwszej papieskiej encykliki, pisał 
do Stolicy Apostolskiej o konieczno-

ści napisania encykliki o Duchu Świę-
tym. W duchowości o. Arnolda Duch 
Święty ma wiodącą rolę, ściśle po-
wiązaną z dziełem misyjnym, rów-
nież z powstaniem dwóch misyjnych 
zgromadzeń żeńskich: Służebnic Du-
cha Świętego i Służebnic Ducha Świę-
tego od Wieczystej Adoracji.

W drugim tomie znajduje się 261 rela-
cji, przy każdej jest obraz odsyłający 
do tamtych czasów. Czy ten drugi tom 

Matka św. Arnolda Dom w Goch, w którym w 1837 r. urodził się św. Arnold Janssen

Pokój w Steylu, gdzie w 1909 r. zmarł św. Arnold
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może nam pomóc odkryć klucz do zro-
zumienia duchowości św. Arnolda?

Drugi tom jest próbą uzupełnienia 
pierwszego o wymiar praktyczny, kon-
tekstualny i historyczny. Widać, że tre-
ści teologiczne i duchowe są przede 
wszystkim zakorzenione w życiu. Jest 
to próba ukazania procesu rozwoju 
duchowego.

Takie Twoje spojrzenie? 
No tak. Myślę, że jako historyk pa-

trzę na rzeczywistość poprzez kon-
krety. Wszystko ma swoją przyczy-
nę. Fotografie pokazują konkretne 
osoby, wydarzenia, publikacje, sytu-
acje. Są skrótową opowieścią o roz-
woju zgromadzenia za czasów Zało-
życiela. Ta duchowość nie była „go-
towa” od  początku. Kształtowała 
się w realiach wydarzeń, poznawa-
nia osób, wewnętrznych problemów. 
Ta duchowość jest uniwersalna. Za-
łożyciel nie był osobą zaściankową, 
nie był skupiony na swoim wąskim 
świecie, ale szukał wymiaru uniwer-
salnego, co jest znakiem działania Du-
cha Świętego.

Całe dzieło zaświadcza raczej o tym, 
że sięgał daleko, że nie był zamknięty.

Bez wątpienia ocena duchowości do-
konuje się poprzez owoce: czy służy 
Kościołowi i zbawieniu człowieka. My-
ślę, że wielkość św. Arnolda uwidocz-
niła się w późniejszych czasach, nie 
tylko w okresie jego życia. Co więcej, 
ona nadal przynosi owoce.

To już 15 lat Twojej obecności w Domu 
Generalnym w Rzymie. Czy od począt-
ku byłeś związany z Archivio Fonda-
tore?

Najpierw kończyłem jeszcze pisa-
nie habilitacji. Później w 2009 r. wró-
ciłem na semestr do Polski i prowadzi-
łem wykłady na Uniwersytecie War-
mińsko-Mazurskim w Olsztynie. Padła 
propozycja, abym nadal tam pracował, 
ale generalat nie zgodził się. 

Jesteś tak blisko św. Arnolda, naszego 
duchowego przewodnika. Jaka wypo-
wiedź Założyciela pasuje na dzisiejsze 
czasy?

Co najbardziej mnie uderzyło, to „za-
mieszkanie Boga w naszym sercu”, Je-
go ciągła obecność, co można połączyć 
ze znanym nam modlitewnym zawoła-
niem: „a Serce Jezusa niech żyje w ser-
cach ludzi”. Św. Arnold chciał, aby ten 
dar był obecny w każdym sercu. To ma 
misyjny wymiar.

Jaką puentą zakończyłbyś nasze spo-
tkanie?

Badania historyczne i źródła to waż-
na sprawa, ale popularyzacja jest rów-
nież bardzo istotna. Dobrze, że wielu 
świeckich czy współbraci chce korzy-
stać z różnych publikacji. Jest to rze-
czywistość misyjna w praktyce. Cią-
gle zbyt mało sięgamy po spuściznę 

Założyciela. Mamy trudność, żeby ją 
doceniać. Jak powiedział jeden z wi-
cegenerałów: „jakbyśmy się wstydzi-
li Założyciela”. Nie odkryliśmy w peł-
ni skarbu, jaki mamy. Dlatego trze-
ba tę spuściznę opisywać w nowych 
realiach. Nie jest to łatwe, niemniej 
jednak wszyscy jesteśmy zaproszeni 
do tego wysiłku: do odkrywania Bo-
żej łaski w życiu i misji św. Arnolda, 
bo przecież to my jesteśmy tego spad-
kobiercami.

Dziękuję Ci, ojcze Andrzeju. Twoja 
publikacja jest dziełem, którego nie 
można pominąć. Myślę, że postaramy 
się jak najszybciej ją przetłumaczyć.

za: „Komunikaty” nr 1/2023
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Ikona św. Arnolda Janssena, założyciela Zgromadzenia Słowa Bożego,  
i św. Józefa Freinademetza, pierwszego werbistowskiego misjonarza w Chinach
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Wśród niewielkich wzgórz i w cie-
niu potężnych drzew, nieco 

na uboczu miasta, naprzeciw Cmenta-
rza Wojennego (Port Moresby War Ce-
metery) znajdują się rozproszone domy 
formacyjne kilku zgromadzeń zakon-
nych oraz budynki seminarium diece-
zjalnego, które razem tworzą Catholic 
Theological Institute (Katolicki 
Instytut Teologiczny) w Boma-
na, na obrzeżach Port Moresby, 
stolicy Papui-Nowej Gwinei. 

LOKALIZACJA 
INSTYTUTU  
I JEGO POCZĄTKI

Ta kościelna instytucja edu-
kacyjno-formacyjna zlokalizo-
wana jest wśród innych waż-
nych instytucji państwowych 
i kościelnych. Z jednej strony 
znajduje się znana szkoła śred-
nia Marianville dla 500 dziew-
cząt, prowadzona przez papu-
askie siostry OLSH (Daugh-
ters of Our Lady of the Sacred 
Heart). Nieco poniżej Maria-
nville mieści się kolegium na-
uczycielskie pw. Najświętsze-
go Serca Pana Jezusa oraz dom 
nalężący do wspólnoty sióstr 
kanosjanek (Córki Miłości, Słu-
żebnice Ubogich). Zaś po przeciwnej 
stronie Instytutu znajduje się inna re-
nomowana szkoła średnia dla chłop-
ców, prowadzona przez Zgromadzenie 
Braci Szkół Chrześcijańskich, potocz-
nie nazywanych lasalianami (zało-
żone przez św. Jana de La Salle). Tro-
chę dalej za szkołą jest jedyna w ca-

Aby Papuę  
ewangelizowali Papuasi
łej Papui-Nowej Gwinei 
szkoła policyjna, więzie-
nie oraz zamknięty ośro-
dek dla migrantów prze-
wiezionych tu z Australii.

Cały ten rozległy kompleks tonie 
w zieleni i kwiatach. Klimat jest też 
bardzo przyjemny; temperatura w cią-
gu dnia nieznacznie przekracza 30 °C, 
a nocą jest ok. 20 °C i można mieć 
wrażenie, jakby przez cały rok pano-
wało lato. Jest to zatem niemal ideal-
ne miejsce do nauki i do formacji du-
chowej. Choć czasami trochę brakuje 
ciszy, którą zakłóca warkot maszyn 
i gruchot kruszonych kamieni w po-

nocnym wybrzeżu wyspy, otwarto 
pierwsze seminarium dla obszaru Pa-
pui-Nowej Gwinei, Wysp Salomona 
i wysp Karibati. Jednak już wcześniej 
były próby rozpoczęcia formacji lokal-
nego duchowieństwa. I tak w 1938 r. 
werbiści otworzyli niższe semina-
rium w Alexishafen. Inne zgromadze-
nia też podjęły własne inicjatywy. Se-
minarium w Kap początkowo prowa-
dziło jedynie czterech werbistów; jego 
pierwszym rektorem był Australijczyk 
o. Patrick Murphy. Formacji pierwszych 
29 kleryków podjęli się również: Afro-
amerykanin o. Raymond Caesar, Ho-
lender o. Nicholas Beutener i Niemiec 

o. Johannes Tschauder.
Jednakże dwa lata wcze-

śniej misjonarze Najświętsze-
go Serca Jezusowego (MSC) 
także rozpoczęli formację 
swoich kandydatów właśnie 
w Bomana, w instytucie na-
zwanym imieniem (Alaina Ma-
rie Guynota) de Boismenu, ich 
wybitnego biskupa-misjona-
rza. W 1968 r. seminarium ka-
płańskie połączono z semina-
rium w Bomana i odtąd semi-
narzyści diecezjalni kształcą 
się wspólnie z seminarzysta-
mi ze zgromadzeń zakonnych.

Władysław Madziar SVD
PAPUA-NOWA GWINEA

bliskim kamieniołomie. Cisza nasta-
je tylko w sobotę, bo właściciel to bo-
dajże członek Kościoła Adwentystów 
Dnia Siódmego, a oni świętują wła-
śnie tego dnia. 

Początki Catholic Theological Insti-
tute w Bomana sięgają 1963 r., kiedy 
to w Kap, niedaleko Madang na pół-

Budynek, w którym znajduje się aula  
Catholic Theological Institute

O. Władysław Madziar SVD  
w Dniu Niepodległości Papui-Nowej Gwinei
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DOMY ZAKONNE
Zaczynając od głównej drogi, pierw-

szym z domów zakonnych jest dom 
formacyjny kapucynów. Zaraz za zjaz-
dem z głównej drogi znajduje się dom 
misjonarzy z Mariannhill, który obec-
nie stoi pusty, ale ukończono już pra-
ce remontowe i zakonnicy zamierza-
ją w najbliższej przyszłości wrócić 
do swojego dawnego domu. Po tej sa-
mej stronie znajdują się kolejno domy 
dominikanów, werbistów i salezjanów. 
Zaś po drugiej stronie wewnętrznej 
drogi znajduje się pierwszy dom MSC. 
To oni stanowią obecnie najliczniejszą 
grupę zakonną w Catholic Theological 
Institute. Za nimi, w centrum kampu-
su, mieści się część z salami wykłado-
wymi, audytorium, biblioteką i czę-
ścią administracyjną. Po przeciwnej 
stronie znajduje się Vangeke House, 
czyli budynek mieszkalny dla wykła-
dowców. Jego nazwa pochodzi od imie-
nia pierwszego kapłana, a później bi-
skupa Papui, Louisa Vangeke. W głębi 

kampusu znajduje się Wyższe Semina-
rium Duchowne Ducha Świętego (Holy 
Spirit Seminary), w którym mieszkają 
seminarzyści diecezjalni z całego kra-
ju oraz kilku seminarzystów michali-
tów. Opiekę nad nimi sprawuje dwóch 
lazarystów (w tym o. Marcin z Pol-
ski) i dwóch miejscowych księży diece-
zjalnych. Nieco dalej znajduje się dom 
franciszkanów, a na wzgórzu, na sa-

Werbiści natomiast mają trzech wy-
kładowców, którzy prowadzą zajęcia 
z filozofii, teologii moralnej i teologii 
dogmatycznej. Od roku prezydentem 
Instytutu jest polski werbista, o. Ze-
non Szabłowiński.

Rok szkolny na tej uczelni rozpo-
czyna się na przełomie stycznia i lu-
tego, a kończy na początku listopada. 
Jest podzielony na trzy trymestry, każ-
dy po ok. 10 tygodni wykładowych. 
Od 2022 r. Catholic Theological In-
stitute jest stowarzyszone z domini-
kańskim Uniwersytetem Saint Tho-
mas na Filipinach, a także ma pełną 

akredytację rządowego Departa-
mentu Szkolnictwa Wyższe-
go, Badań, Nauki i Technolo-
gii (DHERST).

Kościół w  Papui-Nowej 
Gwinei jest w dalszym cią-
gu zależny od pomocy z ze-
wnętrz, przede wszystkim 

personalnej. Myślę jednak, 
że marzeniem wielu misjona-

rzy i miejscowej ludności jest to, 
aby był on coraz bardziej samodzielny 
i ewangelizowany przez miejscowych. 
Jeśli misjonarze są tutaj nadal, to wła-
śnie dlatego, że motywuje ich z jednej 
strony chęć dzielenia się Dobrą Nowi-
ną z każdym człowiekiem, ale z dru-
giej – pragnienie, aby Papuę ewange-
lizowali Papuasi.

mym końcu drogi, miesz-
kają od niedawna mont-

fortianie, którzy obok formacji 
prowadzą też dom modlitwy. Kilka 
lat wcześniej w domu tym były siostry 
karmelitanki. Ponadto w Instytucie 
studiują seminarzyści ze zgromadze-
nia św. Wincentego a Paulo (lazary-
ści), którzy mieszkają w pobliskiej pa-
rafii, oraz pasjoniści, którzy nie mają 
jeszcze własnego domu formacyjnego 
na terenie kampusu i dojeżdżają na za-
jęcia z miasta.

STATYSTYKI
W 2023 r. w Catholic Theological 

Institute kształciło się 132 kleryków. 
Liczba ta obejmuje 62 seminarzystów 
ze zgromadzeń zakonnych, 58 semi-
narzystów z niemal wszystkich die-
cezji Papui-Nowej Gwinei i 12 osób 
świeckich. Trzej seminarzyści pocho-
dzą spoza Papui (Demokratyczna Re-
publika Konga, Burundi i Filipiny). 
Zajęcia prowadzone są przez 20 wy-
kładowców z różnych krajów świata, 
w tej liczbie jest tylko pięciu miejsco-
wych. W tym roku akademickim ty-
le samo było wykładowców z Polski. 

Tablice informujące o lokalizacji 
domów różnych zgromadzeń 
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Zawsze fascynowała mnie pokorna 
praca starszych braci, którzy spędzili 
swoje zakonne życie pomiędzy kapli-
cą a kuchnią czy warsztatem stolar-
skim, będących bardzo ważnym zaple-
czem dla kapłanów, którzy na froncie 
misyjnym nigdy nie musieli się mar-
twić o wiele spraw, bo o nie zadbali 
bracia zakonni.

DUŻO OBOWIĄZKÓW
Dzisiaj braciom zakonnym na mi-

sjach powierza się bardzo wiele róż-
nych obowiązków, i  tak np. mnie 
w ostatnich dwóch latach został po-
wierzony urząd prezesa (rektora) 
w naszym domu misyjnym w Wi-
rui w Papui-Nowej Gwinei, jak rów-
nież przełożonego dystryktu Wewak. 

Brat werbista na misjach
Szymon Porwoł SVD • PAPUA-NOWA GWINEA

Pewnego razu podczas rozmowy z moją świętej pamięci 
Babcią usłyszałem pytanie: „Co z ciebie za misjonarz,  
skoro nie głosisz Ewangelii jak ksiądz?”. Właśnie to pytanie 
skłoniło mnie do napisania o tym, na czym polega moja misja.

Do  moich obowiązków należą co-
dzienne czynności, takie jak zakupy 
czy gotowanie dla wspólnoty, ale też 
załatwianie spraw w bankach i w biu-
rze, by wszystkie wydatki były udo-
kumentowane i pod koniec miesiąca 
wysłane w raporcie do ekonoma mo-
jej prowincji. Muszę też zadbać o to, 
by dom pozostawał w dobrym stanie 
i załatwić wszystkie potrzebne remon-
ty, a także codziennie oddelegować 
naszą pracownicę do pracy, przeka-
zując polecenia związane z jej obo-
wiązkami. Nasz dom, całkiem spory, 
służy współbraciom, gdy przyjeżdżają 
ze swoich placówek misyjnych na od-
poczynek i chcą pobyć we wspólnocie, 
dobrze zjeść i zrobić odpowiednie za-
kupy, by potem wrócić na swoją misję. 

Br. Szymon Porwoł SVD (w niebieskiej bluzie) podczas dzielenia się z seminarzystami 
doświadczeniem bycia bratem w Zgromadzeniu Słowa Bożego

Katolickie kobiety w procesji w Mount Hagen
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Dla mnie jako ich przełożonemu pozo-
staje przede wszystkim zadbać o to, 
by niczego im nie zabrakło i by otrzy-
mali wsparcie finansowe na swoje po-
trzeby. Czuwam także nad organizacją 
spotkania osób z dystryktu, w czasie 
którego jest wspólna modlitwa, omó-
wienie różnych potrzeb, jak i po pro-
stu cieszenie się z przebywania we 
wspólnocie.

I JESZCZE TROCHĘ...
Te  powyżej opisane obowiązki 

to nie wszystko, ponieważ jako lokal-
ny przełożony jestem także osobą od-
powiedzialną za lokalne powołania. 
Ponadto opiekuję się grupą przyja-
ciół misji i podczas naszych spotkań, 
przypadających raz na dwa tygodnie, 
modlimy się i zastanawiamy, w ja-
ki sposób można szerzyć Ewangelię 
wśród rodzin i sąsiadów oraz w jaki 
sposób można zrobić coś dobrego dla 
innych. Na końcu tej listy chciałbym 
też wspomnieć o wykorzystaniu mo-
ich umiejętności, które nabyłem pod-
czas studiów z grafiki komputerowej. 
Pośród wszystkich tych obowiązków 
muszę jeszcze znaleźć czas na two-
rzenie projektów graficznych dla mo-
jej prowincji i współbraci spoza PNG, 
a nawet co jakiś czas dla misjonarzy 
z innych zgromadzeń czy księży die-
cezjalnych z diecezji Wewak. 

CIESZY, ŻE DZIĘKI  
BOŻEJ ŁASCE...

To  wyliczanie przeze mnie obo-
wiązków ma służyć temu, by pokazać, 
że wśród tego wszystkiego są oczywi-
ście ludzie, z którymi mam kontakt. 
Panie i panowie w bankach i w skle-
pach, z uśmiechem witani, znają mnie 
po imieniu i mimo tego, że nie głoszę 
im Jezusa bezpośrednio, wiem, że cie-
szą się, że ja, jako brat, jestem wśród 
nich. Nie głoszę Ewangelii na ambo-
nie, ale kiedy zaprojektuję i przygotu-

ję do druku broszurę, książkę czy pla-
kat, ludzie przeczytają o Jezusie. I cie-
szy mnie, gdy mogę poprowadzić kurs 
z podstaw projektowania graficzne-
go dla nowicjatu, by młodzi misjona-
rze potrafili stworzyć coś przyjemne-
go dla oka, co posłuży im w ich przy-
szłej pracy misyjnej. 

Za żadne skarby świata nie chciał-
bym, by to  wszystko zabrzmia-
ło jak chwalenie się, jaki to  ja je-
stem i ile to ja robię. Po prostu cie-
szę się, że dzięki Bożej łasce potrafię 
to wszystko „ogarnąć” i jednocześnie 
wiem, że tylko modlitwa i trwanie 
w Bogu daje mi na to siły. Choć moja 
kochana Babcia zna już w Niebie od-
powiedź na pytanie, które mi kiedyś 
zadała i mam nadzieję wspiera mnie 
w mojej pracy, to spokojnie mogę po-
wiedzieć każdemu, że misja ma róż-
ne wymiary i wszyscy możemy się 
przyczynić do głoszenia słowa Boże-
go w prozaicznych codziennych obo-
wiązkach. 

Osobiście dziękuję przyjaciołom mi-
sji i misjonarzy w Polskiej Prowincji za 
modlitwę i wsparcie materialne. Tym 
bardziej pokornie proszę o modlitwę, 
bym mógł sprostać i odrobinę dorów-
nać braciom, którzy rozbudowywali 
misje w Papui-Nowej Gwinei i na ca-
łym świecie.

Spotkanie mężczyzn po Mszy św. w Par, prowincja Enga

Studenci werbistowskiej uczelni Divine Word University w Madang

zd
ję

cia
: P

hi
lip

 G
ib

bs
 S

VD

9nr 1/2024



Charyzmaty to szczególne dary Ducha Świętego udzielane 
ludziom w celu tworzenia, umacniania i ożywiania wspól-

noty Kościoła. Przyjmując sakramenty inicjacji chrześcijańskiej, 
zostaliśmy wszczepieni w mistyczne Ciało Chrystusa i uboga-
ceni różnymi łaskami, które określają nasze przywileje, funkcje 
i zadania w Kościele. Nikt z nas nie jest anonimowy w oczach 
Boga. Każdy z nas otrzymał różnorodne dary, zdolności i ta-
lenty, pośród których pierwsze miejsce zajmuje miłość, aby 
cieszyć się życiem oraz przynależnością do Boga – miłosier-
nego Ojca nas wszystkich.

Różnorodność charyzmatów jest bogactwem Kościoła. Za-
prasza wszystkich członków wspólnoty do tworzenia sio-

strzano-braterskich relacji w celu wzajemnej współpracy i uzu-
pełniania się w głoszeniu Ewangelii. Aby Kościół mógł harmo-
nijnie realizować Boży plan miłości względem całej rodziny 
ludzkiej, bardzo ważne jest odkrywanie i rozeznawanie otrzy-
manych charyzmatów oraz rzetelne dzielenie się nimi.

PAPIESKIE 

INTENCJE MODLITEWNE

styczeń 2024

O DAR RÓŻNORODNOŚCI W KOŚCIELE
Módlmy się, aby Duch Święty  

pomagał rozpoznawać dar różnych charyzmatów 
we wspólnotach chrześcijańskich  

i odkrywać bogactwo różnych obrządków  
w łonie Kościoła katolickiego.

Tradycje liturgiczne ukształtowały się we wspólnotach chrze-
ścijańskich podczas sprawowania nabożeństw. Są one zaak-

ceptowanymi sposobami wyrażania wiary w obecność Boga 
i oddawania Mu chwały. Umacniają jedność wspólnoty i na-
dają jej specyficzny charakter, tak iż modlący się w niej ludzie 
utożsamiają się z tym konkretnym Kościołem jak z bliską ro-
dziną. Tradycje są przekazywane z pokolenia na pokolenie ja-
ko duchowy skarb lokalnego Kościoła. 

Charyzmaty, które zostały powierzone konkretnym osobom 
dla dobra całej wspólnoty, objawiają moc działania Du-

cha Świętego w każdym człowieku. Zapominanie o nich zuba-
ża Kościół i gasi płomień Boży, który zapłonął szczerą wiarą 
w sercach ludzi poprzez doświadczenie żyjącego Boga. Odkry-
wanie na nowo charyzmatów i pokorne posługiwanie się nimi 
w służbie innym jest prawdziwym uwielbieniem Ducha Świę-
tego oraz pełnieniem dzieł Bożych w jedności z Chrystusem.

siostra klauzurowa

Abp Alexander Thomas Kaliyanil SVD z wiernymi w archidiecezji Bulawayo, Zimbabwe
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W ŚWIETLE SŁOWA

Andrzej Danilewicz SVD

Anioł Pański ukazał się Józefowi we śnie i rzekł: „Wstań,  
weź Dziecię i Jego Matkę i uchodź do Egiptu; pozostań tam, 
aż ci powiem; bo Herod będzie szukał Dziecięcia,  
aby Je zgładzić” (Mt 2,13).

Rodzina

Aby odsłuchać tekst czytany 
przez autora, zeskanuj kod 
lub wejdź na www.misjonarz.pl

Zdumiewające, jak wie-
le zależało od jednej decy-
zji człowieka. Józef w Betle-
jem mógł przecież nie posłu-
chać anioła, zbagatelizować 
całą sprawę albo szukać in-
nych racjonalnych rozwią-
zań. Zdumiewające, jak Bóg 
ufa człowiekowi. Mógł prze-
cież unieszkodliwić Heroda 
albo wystawić kilka hufców 
z  Nieba do  obrony Dzie-
ciątka, a „jedynie” wysłał 
anioła w sen Józefa. Józef 
natychmiast wstał, Maryja 
pospiesznie spakowała ich 
maleńki dobytek, a Jezus ci-
chutko popłakiwał, bo nie-
mowlęta nie najlepiej zno-
szą długie podróże.

Ta  ewangeliczna scena 
pomaga nam uświadomić 
sobie, że życie w rodzinie, 
nawet w  tej Świętej, czę-
sto dalekie jest od sielan-
kowej konsumpcji własne-
go, małego szczęścia. Nato-
miast w dużej mierze polega 
na wzajemnym wspieraniu, 
rozumieniu się bez słów, 
czujności i gotowości do po-
święceń.

W życiu każdej rodziny, 
prędzej czy później, poja-
wi się konieczność przete-
stowania tych umiejętności 
– pojawi się na  horyzon-
cie Egipt. I wcale nie bę-
dzie miejscem wakacyjne-
go wypoczynku, ale poli-
gonem. A powodem tego 
będzie jakiś współczesny 
Herod, który będzie chciał 

Możemy domyślać się, 
że Maryja nauczyła Jezusa 
wypowiadać pierwsze sło-
wa: mama, tata, słońce, ba-
ranek. I nauczyła Go czuło-
ści. Józef nauczył Jezusa, 
jak heblować deski i  któ-
re drewno najlepsze jest 
na stołek, a które na koło 
do wozu. I nauczył Go ży-
dowskich modlitw. A Jezus 

zabić miłość, wprowadzić 
rozłam, kusić mirażem ła-
twego szczęścia.

Potem Józef, Maryja 
i Dziecię wrócili do siebie 
(zob. Mt 2,19-23). Ewange-
lia milczy o ich życiu w Na-
zarecie. Po prostu byli Ro-
dziną – dyskretnym znakiem 
Boga, który jest wspólnotą 
miłujących się Osób.

z kolei wniósł do Rodziny ra-
dość i mądrość, i obdarzył 
Józefa i Maryję zaufaniem. 
Każdego dnia coraz bardziej 
pojmował, co to znaczy być 
człowiekiem i na czym po-
lega miłość. 

Z  czasów swego dzie-
ciństwa pamiętam długie 
spacery, na które wspólnie 
wybieraliśmy się w każdą 
niedzielę po obiedzie. Naj-
piękniejsze były te zimowe 
do  lasu albo nad jezioro. 
Gdy wracaliśmy zziębnięci, 
siadaliśmy przy stole w cie-
płym pokoju, a mama da-
wała nam do picia gorące 
mleko z miodem i masłem. 
I śmialiśmy się, że jesteśmy 
rodziną mlekiem i miodem 
płynącą.

Obecnie w  wielu miej-
scach świata coraz bardziej 
zagrożona jest instytucja ro-
dziny. To z kolei prowadzi 
do wielu problemów i nie-
szczęść. Oby Święta Rodzi-
na była dla nas nieustają-
cym wsparciem i inspiracją. Święta Rodzina w Nazarecie – obraz autorstwa chińskiego artysty 

Wang Suda, lata trzydzieste XX w.
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Światowy Dzień Misyjny to święto 
patronalne Papieskich Dzieł Misyjnych, 
w tym Papieskiego Dzieła Misyjnego 
Dzieci (PDMD), które jest bardzo bli-
skie memu sercu. Od początku bowiem 
mojego pobytu w Ugandzie, do której 
przybyłam pięć lat temu, aby służyć 
uchodźcom z Sudanu Południowego 
w obozie Bidibidi, moja praca skupia 
się na dzieciach. One stanowią więk-
szość mieszkańców obozu. W każdej 
z 30 kaplic znajdujących się na tere-
nie obozu są grupy dzieci należących 
do PDMD (Missionary Holy Childhood). 
Dzieci te otrzymują formację w wierze, 
uczą się modlitw, katechizmu, odpo-
wiedzi podczas liturgii Mszy św. w ję-
zyku angielskim, poznają sakramen-

Pałające serca,  
stopy w drodze
Światowy Dzień Misyjny w ubiegłym roku  
był inspirowany fragmentem z Ewangelii wg św. Łukasza, 
gdzie jest mowa o uczniach zmierzających do Emaus.  
Dlatego temat ubiegłorocznej Niedzieli Misyjnej brzmiał: 
„Pałające serca, stopy w drodze” (Łk 24,14-25).

ty; uczą się, co to znaczy być małym 
misjonarzem Jezusa. Poza programem 
przebiegającym pod opieką przygoto-
wanych do tego zadania osób – mło-
dych animatorów, każdego roku orga-
nizujemy konkurs, w którym uczestni-
czą dzieci z wszystkich kaplic. 

BŁ. DAUDI OKELO I BŁ. JILDO 
IRWA ORAZ BŁ. CARLO ACUTIS

W tym roku dzieci miały za zada-
nie zapoznać się z najważniejszymi 
informacjami na temat męczenników 
Ugandy, w tym dwóch młodych kate-
chistów: bł. Daudi Okelo i bł. Jildo Ir-
wa, zabitych w Paimol, oraz poznać 
życiorys bł. Carlo Acutisa. Druga część 
konkursu miała charakter muzyczny. 

Grupa 20 dzieci miała za zadanie za-
śpiewać hymn narodowy Sudanu Po-
łudniowego oraz skomponowaną przez 
siebie piosenkę na temat patrona ich 
kaplicy. Po pierwszym etapie konkur-
su sześć zespołów zakwalifikowało się 
do finałowego etapu, który odbył się 21 
października ub.r., w przeddzień Nie-
dzieli Misyjnej. Na ten etap dzieci mia-
ły wykonać plakat oraz przygotować 
przedstawienie nawiązujące do tema-
tu tegorocznej Niedzieli Misyjnej: „Pa-
łające serca, stopy w drodze”. 

Nasi mali misjonarze mają wiele 
talentów, choć często ukrytych z po-
wodu braku możliwości ich rozwija-
nia. Organizowane przez nas konkur-
sy dają dzieciom okazję do zaprezen-
towania swoich umiejętności. Zawsze 
jednak podkreślamy, że nie rywaliza-
cja jest najważniejsza, ale bycie razem 
i sprawdzenie swoich umiejętności. 
Dzieci w dniu konkursu otrzymują 
pełnowartościowe posiłki, co w sy-
tuacji ogólnego niedoboru żywno-
ści nie jest bez znaczenia. W pierw-
szym etapie konkursu, w poszcze-
gólnych strefach, a jest ich w obozie 
pięć, uczestniczyło ok. 3000 dzieci. 
Bardzo wzruszającym momentem by-
ło odśpiewanie hymnu narodowego. 
Z pewnością podczas tego wykona-
nia zarówno śpiewający, jak i słucha-
jący myślami i sercem przenosili się 
do swego ukochanego kraju, który na-
dal cierpi z powodu wojny domowej. 
Dzieci zaskoczyły nas poziomem wie-
dzy na temat męczenników Ugandy 
i bł. Carlo Acutisa. Niemal wszystkie 
odpowiedzi były poprawne. 

DO NAMUGONGO 
I MUNYONYO, BULUBY 
I PAIMOLU 

W pracy z dziećmi współpracuję 
z o. Andrzejem Dzidą, werbistą. Pla-
nujemy zabrać zwycięską drużynę 
na pielgrzymkę do miejsca męczeń-
skiej śmierci bł. Daudi Okelo i bł. Jildo 
Irwa, do Paimolu w diecezji Gulu. Zwy-
cięzcy poprzedniego konkursu w stycz-
niu ub.r. pojechali z nami do Kampali, 
do miejsc związanych z męczeństwem 
św. Karola Lwangi i towarzyszy, czy-
li do Namugongo i Munyonyo. Odwie-

S. Francesca Ratajczak SSpS i o. Andrzej Dzida SVD ze zwycięską drużyną, która otrzymała 
nagrody w postaci plecaków szkolnych

Francesca Ratajczak SSpS 
UGANDA
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dziliśmy także miejsca misyjnej pracy 
dr Wandy Błeńskiej – Buluba w diecezji 
Jinja. Jak wiadomo, proces beatyfika-
cyjny tej lekarki, zwanej matką trędo-
watych, rozpoczął się w 2020 r.

Dużym przeżyciem w ostatnim cza-
sie był dla naszych ludzi 109. Świa-
towy Dzień Migranta i Uchodźcy, ob-
chodzony po raz pierwszy w naszej 
diecezji Arua, na której terenie znaj-
duje się obóz Bidibidi. Uroczystość od-
była się w jednej z kaplic, poświęconej 
Bożemu Miłosierdziu. Na tę okazję 
przybyło aż dwóch biskupów: z są-
siedniej diecezji Gulu, abp John Bap-
tist Odama i bp Sabino Ocan Odoki, 
ordynariusz diecezji Arua. Po uroczy-
stej i jakże bardzo radosnej Mszy św. 
był posiłek i część artystyczna: prze-
mowy, tradycyjne śpiewy i tańce. Na-
wet biskup włączył się w taniec ku 
ogólnej radości uchodźców. Na ko-
niec bp Sabino oświadczył, że odtąd 
każdego roku będziemy celebrować 
uroczyście ten dzień. Warto zazna-
czyć, że nasz biskup często podkreśla, 
iż diecezja Arua jest misyjną diece-
zją, bo gości wielu misjonarzy, którzy 
przybywają do niej, aby otoczyć opie-
ką ponad milionową rzeszę uchodź-
ców znajdujących się na terenie die-
cezji (co piąty mieszkaniec diecezji 
to uchodźca). 

TRUDY ŻYCIA UCHODŹCY
Podczas różnych prezentacji przez 

poszczególne grupy nasi ludzie dzielili 
się tym, co najbardziej im ciąży w ży-

ciu jako uchodźcy. Głównym proble-
mem jest niedostateczna ilość poży-
wienia. Niedawno zostały wprowadzo-
ne nowe zasady przydziału żywności. 
Większość z uchodźców jest w grupie, 
która obecnie nie dostaje już nic. In-
na kwestia to wprowadzanie opłat za 
szkołę. Najczęściej matki same trosz-

czą się o kilkoro dzieci i nawet jeśli 
opłaty nie są zbyt wygórowane, to i tak 
ta sprawa spędza im sen z oczu. Nie-
którzy próbują wracać do Sudanu Po-
łudniowego, mimo że konflikt trwa. 
Jednak wówczas jeszcze bardziej po-
garsza się sytuacja dzieci, które czę-
sto pozostają bez odpowiedniej opie-
ki dorosłych. Zwiększa się liczba mło-
docianych mam. To wszystko dotyka 
naszych serc, gdy patrzymy i widzimy 
te problemy. Nasza pomoc to kropla 
wody w morzu potrzeb, ale i za tę kro-
plę są oni bardzo wdzięczni. 

Niech serca nas wszystkich będą 
„pałające” ogniem miłości, która po-

rusza stopy, by wyjść w stronę potrze-
bujących naszej obecności i pomocnej 
dłoni. Niech Duch Święty rozpala nasze 
serca swoją miłością. Z serca dzięku-
ję za każdy okruch modlitwy i wspar-
cia dla naszej pracy tu w Ugandzie po-
śród uchodźców.

W czasie konkursu wiedzy o męczennikach z Ugandy

Światowy Dzień Migranta i Uchodźcy w obozie w Bidibidi,  
świętowany wraz ze specjalnymi gośćmi-biskupami

Uroczyste odśpiewanie hymnu Sudanu Południowego
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Każdy z uczestników spotkania otrzy-
mał okolicznościowe materiały misyjne: 
obrazki z modlitwą za misje, książki i mie-
sięcznik „Misjonarz”. / za: kl. Juliusz Po-
znański

■■ TYDZIEŃ MISYJNY 
W OLSZTYNIE

W dniach 22-28 października ub.r. w Ka-
tolickiej Szkole Podstawowej im. Świę-
tej Rodziny w Olsztynie, w ramach Ty-
godnia Misyjnego została zorganizowa-
na wystawa „Ojciec Piotr Nawrot SVD 
– misjonarz i muzykolog”. Przedstawia-
ła ona pracę misjonarza werbisty, któ-
ry uratował i odtworzył indiańskie ma-
nuskrypty sprzed stuleci, przywracając 
światu zapomnianą muzykę, która pod-
trzymywana jest do dziś przez boliwijską 
ludność. Wystawa pochodziła ze zbio-
rów Muzeum Misyjno-Etnograficznego 
w Pieniężnie.

W dniach Tygodnia Misyjnego odbył 
się w szkole także kiermasz ciast, którego 
celem było zebranie pieniędzy na pomoc 
w zakupie instrumentów muzycznych dla 
ubogich, ale zdolnych boliwijskich dzie-
ci. Uzdolnionym boliwijskim małym mu-
zykom nie jest łatwo pozyskać fundusze 
na nowe skrzypce czy altówki, również 
na struny i kalafonię. Zebrane środki zo-
staną przeznaczone na zakup instrumen-
tów, opłacenie nauczycieli oraz kosztów 
funkcjonowania szkoły. 

Gościem szkoły w Olsztynie w Tygo-
dniu Misyjnym był br. Krzysztof Walen-
dowski SVD, który przez 10 lat pracował 
w Oruro i Santa Cruz w Boliwii. Opowie-
dział zebranym o życiu, zwyczajach i edu-
kacji ludności boliwijskiej. Swoje opowie-
ści ubogacił pokazem kolorowych strojów 
przywiezionych z Boliwii. / za: Aldona Za-
krzewska

■■ MEDAL BENEMERENTI 
Dwóch werbistów – bp Jerzy Mazur 
i o. Krzysztof Ziarnowski zostało odzna-
czonych medalem „Benemerenti in Ope-
re Evangelizationis”, wręczanym rokrocz-
nie osobom i instytucjom szczególnie za-
służonym dla misyjnego dzieła Kościoła. 
Uroczysta gala wręczenia medali odby-
ła się 26 października ub.r. w auli Wyż-
szego Seminarium Duchownego w Tar-
nowie.

Bp Mazur i o. Ziarnowski zostali uho-
norowani wyróżnieniem specjalnym wraz 
z Kościołem tarnowskim, który w tym ro-
ku obchodzi 50-lecie wyjazdu pierwszych 
misjonarzy diecezji tarnowskiej do pracy 
misyjnej. W imieniu o. Ziarnowskiego wy-
różnienie „Benemerenti in Opere Evange-
lizationis” odebrał o. Sylwester Grabow-
ski SVD, prowincjał polskich werbistów. 
Na dyplomie o.  Ziarnowskiego można 
przeczytać: „za ofiarną posługę misyjną, 
budowę Kościołów i placówek edukacyj-
nych, formację katechistów oraz wspania-
łe świadectwo odwagi i miłości do Chry-
stusa i ubogich na misjach”. 

Bp Jerzy Mazur SVD pochodzi z diece-
zji przemyskiej. Do Zgromadzenia Słowa 
Bożego wstąpił w 1972 r. Święcenia ka-
płańskie otrzymał w Pieniężnie 22 kwiet-
nia 1979 r. W latach 1980-1982 studio-
wał misjologię na Papieskim Uniwersyte-
cie Gregoriańskim w Rzymie. Następnie 
w  latach 1983-1986 pracował w  Gha-
nie, po czym wrócił do Polski i został wy-
chowawcą w Misyjnym Seminarium Du-
chownym w Pieniężnie. W 1992 r. wyje-
chał do Baranowicz na Białorusi, gdzie 
pracował do 1998 r., gdy papież Jan Pa-
weł II mianował go biskupem pomocni-
czym administratury apostolskiej Syberii. 
18 maja 1999 r. został mianowany ad-
ministratorem apostolskim nowo utwo-
rzonej administratury apostolskiej Sybe-
rii Wschodniej z siedzibą w Irkucku, zaś 
11 lutego 2002 r., wraz z podniesieniem 
administratury do rangi diecezji, został 
mianowany biskupem diecezjalnym die-
cezji św. Józefa w Irkucku. Wiosną 2002 r. 
został zatrzymany na lotnisku w Moskwie 

■■ O MISJACH W LIDZBARKU 
WARMIŃSKIM 

10 listopada ub.r. w auli Katolickiego Li-
ceum Ogólnokształcącego w Lidzbarku 
Warmińskim odbyło się spotkanie misyj-
ne uczniów klas II i III z o. Wiesławem 
Dudarem SVD, dyrektorem Referatu Mi-
syjnego Księży Werbistów w Pieniężnie. 
Przyjechał on na zaproszenie ks. dr. hab. 
Piotra Duksy, proboszcza parafii św. An-
drzeja Boboli i dyrektora liceum oraz 
ks. wikariusza Łukasza Światkowskiego.

Podczas spotkania o.  Dudar dzie-
lił się swoim doświadczeniem pracy mi-
syjnej w Papui-Nowej Gwinei, prezentu-
jąc zdjęcia i pamiątki przywiezione z te-
go kraju. Młodzież z zainteresowaniem 
oglądała prezentację i  przysłuchiwała 
się opowiadanym ciekawostkom. Każ-
dy z uczestników spotkania otrzymał ka-
lendarz misyjny na zbliżający się rok oraz 
egzemplarz listopadowego numeru mie-
sięcznika „Misjonarz”. / za: ks. Łukasz 
Światkowski

■■ SPOTKANIE MISYJNE 
W KLEBARKU WIELKIM 

28 i 29 października ub.r. wspólnota ro-
ku propedeutycznego Wyższego Semina-
rium Duchownego „Hosianum” w Olsz-
tynie gościła w swym Domu Formacyj-
nym w Klebarku Wielkim o. Wiesława 
Dudara SVD, dyrektora Referatu Misyj-
nego Księży Werbistów w Pieniężnie.

Odmówiono wspólnie różaniec w in-
tencji misji. Następnie o. Dudar dzielił się 
swoim doświadczeniem pracy misyjnej 
w Papui-Nowej Gwinei oraz działalnością 
Referatu Misyjnego w Pieniężnie. Dzię-
ki temu klerycy i prefekt, ks. Radosław 
Czerwiński mogli zapoznać się z proble-
mami, z jakimi boryka się Kościół misyj-
ny w zależności od kontynentu i specyfi-
ki konkretnego kraju.

W sobotę o. Dudar przewodniczył Mszy 
św. i wygłosił kazanie. Mówił o znaczeniu 
pracy misyjnej i potędze miłości w lokal-
nej wspólnocie. Na zakończenie werbista 
poświęcił różańce misyjne, które ofiaro-
wał zebranym z prośbą o modlitwę w in-
tencji misji, misjonarzy i nowych powołań 
misyjnych. Jak zaznaczył ks. Czerwiński, 
wspólnota alumnów i formatorów pamię-
ta i będzie pamiętać o modlitwie w inten-
cji misyjnego dzieła Kościoła. 

Bp Jerzy Mazur SVD  
podczas wręczenia medalu „Benemerenti” 
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w trakcie podróży powrotnej do Irkucka 
i przymusowo odesłany do Polski. Osiadł 
w werbistowskim domu misyjnym w Mi-
chałowicach pod Warszawą, skąd kiero-
wał diecezją irkucką do kwietnia 2003 r. 
17 kwietnia 2003 r. papież Jan Paweł II 
zwolnił go z funkcji ordynariusza diecezji 
św. Józefa w Irkucku i przeniósł na urząd 
ordynariusza diecezji ełckiej, którą kie-
ruje do dziś. W ramach Konferencji Epi-
skopatu Polski bp Jerzy Mazur SVD był 
przewodniczącym Zespołu ds. Kontaktów 
z Konferencją Episkopatu Litwy. Wszedł 
też w skład Komisji Charytatywnej i był 
członkiem Komisji Nadzorczej Caritas Pol-
ska. W latach 2011-2021 pełnił funkcję 
przewodniczącego Komisji Episkopatu Pol-
ski ds. Misji. Zorganizował kilka sympo-
zjów naukowych poświęconych misjom. 
Przygotował i  przeprowadził IV Krajo-
wy Kongres Misyjny. Wskrzesił działal-
ność Krajowej Rady Misyjnej i przewod-
niczył jej pracom. Propagował misje po-
przez publikacje książkowe dla młodzieży 
i dorosłych. Powołał do istnienia Kapitu-
łę Medalu „Benemerenti in Opere Evan-
gelizationis”, która pierwsze wyróżnienia 
przyznała w 2017 r. W diecezji ełckiej zor-
ganizował dwa Kongresy Misyjne. Wspiera 
finansowo misjonarki i misjonarzy, pocho-
dzących nie tylko z jego diecezji.

O. Krzysztof Ziarnowski SVD urodził 
się w 1961 r. w Pysznicy na terenie die-
cezji przemyskiej. Do werbistów wstąpił 
w 1980 r. Po nowicjacie i studiach filozo-
ficzno-teologicznych święcenia kapłańskie 
otrzymał 17 maja 1987 r. w Pieniężnie. Zo-
stał przeznaczony do pracy misyjnej w An-
goli, gdzie wyjechał krótko potem i pra-
cuje do dziś. O. Ziarnowski jest nie tylko 
kapłanem, ale również liderem wspólnot 
parafialnych, budowniczym, nauczycie-
lem, formatorem. Przede wszystkim jed-
nak dał się poznać jako człowiek wielkiego 
serca. Jego liczne inicjatywy, takie jak bu-
dowa studni, szkół czy ośrodków zdrowia, 
bardzo pomogły w poprawie warunków 
życia wielu ludzi. W 1990 r., gdy w Ango-
li trwała wojna domowa, w drodze z cho-
rą dziewczynką i jej mamą do szpitala, 
o. Ziarnowski najechał na minę przeciw-
czołgową. Mama dziecka zginęła na miej-
scu, a misjonarz werbista odniósł liczne 
obrażenia i stracił dużo krwi. Następnie 
przez 20 km niósł na plecach dziewczyn-

kę, dzięki czemu uratował jej życie. Sam 
zemdlał z wycieńczenia. Dziecko prze-
żyło, a on do dziś nosi na twarzy blizny 
po tamtym wydarzeniu. Dziś o. Krzysz-
tof Ziarnowski SVD jest proboszczem wer-
bistowskiej misji w Kakolo na zachodzie 
prowincji Lunda Południowa, graniczącej 
z Demokratyczną Republiką Konga.

Bp Jerzy Mazur  SVD i  o. Krzysztof 
Ziarnowski SVD są kolejnymi werbista-
mi uhonorowanymi medalem „Beneme-
renti in Opere Evangelizationis”. Przed ni-
mi to prestiżowe wyróżnienie otrzymali: 
o. Andrzej Fecko SVD (2022), o. Tadeusz 
Gruca SVD i o. Feliks Poćwiardowski SVD 
(2021), o.  Piotr Nawrot  SVD (2019), 
bp Wilhelm Kurtz SVD (2018) i o. Antoni 
Koszorz SVD (2017).

za: werbisci.pl

■■ WYSTAWA  
„MADONNY ŚWIATA” 
W NOWYM TARGU 

18 października ub.r. w Miejskim Cen-
trum Kultury w Nowym Targu można 
było obejrzeć wystawę „Madonny świa-
ta”, zorganizowaną z okazji X Nowotar-
skiego Dnia Misyjnego i przygotowaną 
przez Muzeum Misyjno-Etnograficzne 
Księży Werbistów  w  Pieniężnie. Od-
wiedzający wystawę mogli wysłuchać 
o. dr. Piotra Artura Sokołowskiego SVD, 
który opowiadał o roli Maryi Matki Zba-
wiciela w dziele misyjnym. 

Ponieważ Nowotarski Dzień Misyjny 
jest organizowany przez I Liceum Ogól-
nokształcące im. Seweryna Goszczyń-
skiego w Nowym Targu, do Miejskiego 
Centrum Kultury wraz z nauczycielami 
i wychowawcami licznie przybyli ucznio-
wie ze szkół podstawowych i średnich 
z miasta i gminy Nowy Targ, a także za-
proszeni goście, m.in. ks. Tadeusz Dzie-
dzic – dyrektor Wydziału Misyjnego Ar-
chidiecezji Krakowskiej, s. Teresa Łukasz 
SSpS i siostry klawerianki.

Na początku spotkania głos zabra-
ła Marta Sokołowska, dyrektor liceum, 
nawiązując do działalności misyjnej Ko-
ścioła oraz historii Nowotarskich Dni 
Misyjnych, a następnie twórcy i orga-
nizatorzy spotkań misyjnych dla dzie-
ci i młodzieży: ks. Ryszard Kilanowicz, 
Wojciech Grzybek, Maria Kopeć, s. Bo-
żena Najbar, a więc osoby od począt-
ku wspierające tę inicjatywę. Następ-
nie rozstrzygnięto konkurs plastyczny 
dla uczniów szkół podstawowych „Dla 
mnie misje to...”. W dalszej części spo-
tkania zaproszeni misjonarze opowiadali 
o pracy misyjnej w Argentynie, Boliwii, 
na Filipinach, w Tanzanii. Można było 
usłyszeć o Helenie Kmieć, zamordowa-
nej w Boliwii wolontariuszce misyjnej, 
której proces beatyfikacyjny ma się roz-
począć oraz o prześladowaniu chrześci-
jan w różnych krajach świata. Uczniowie 
mogli ponadto wziąć udział w warszta-
tach misyjnych, nauce śpiewania w ję-
zyku suahili, obejrzeć eksponaty misyjne 
przygotowane przez siostry klawerian-
ki, a także zwiedzić wystawę „Madonny 
świata”. / za: Piotr Artur Sokołowski SVD

26 października ub.r. wyróżnienie 
„Benemerenti in Opere Evangelizatio-
nis” otrzymało łącznie 15 osób i instytu-
cji szczególnie zasłużonych na polu pracy 
i animacji misyjnej.

Medal „Benemerenti in Opere Evange-
lizationis” został ustanowiony przez Komi-
sję Episkopatu Polski ds. Misji w 2017 r., 
w 50. rocznicę jej istnienia. Przyznawa-
ny jest rokrocznie w czterech kategoriach: 
„za zasługi w dziele misyjnym”, „pomoc 
modlitewna i duchowa”, „pomoc mate-
rialna i finansowa misjom” oraz „infor-
macja medialna”.

O. Sylwester Grabowski SVD  
z medalem i dyplomem  
dla o. Krzysztofa Ziarnowskiego SVD
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WERBIŚCI MAJĄ...

... dom w Górnej Grupie (cz. I)
Powstanie domu w Górnej Grupie 

k. Grudziądza jest nierozerwalnie 
związane z wydarzeniem o większym 
znaczeniu, czyli powstaniem niezależ-
nych struktur werbistowskich na tere-
nie Polski. 

Już za czasów Arnolda Janssena 
do niższych werbistowskich semina-
riów w Steylu (Holandia), Mödling 
k. Wiednia (Austria) czy w  Nysie 
(do 1945 r. miasto należało do Nie-
miec) zgłaszali się chłopcy polskiego 
pochodzenia. Ci, którzy zakończyli pro-
ces formacji – czy to księża, czy bracia 
– byli początkowo wysyłani do Argen-
tyny i Brazylii, gdzie pracowali z pol-
skimi imigrantami. Wyjeżdżali rów-
nież do Chin. Arnold Janssen cenił kan-
dydatów pochodzenia słowiańskiego, 
szczególnie ze względu na ich uzdol-
nienia językowe, tak bardzo przydat-
ne w pracy misyjnej. 

Sytuacja uległa radykalnej zmia-
nie po odzyskaniu przez Polskę nie-
podległości w 1918 r. Wiadomo było, 
że w nowej sytuacji trudniej będzie 
kandydatom z Polski jeździć do Nie-
miec czy Austrii, by tam wstąpić do za-
konu, skoro na terytorium własnego 
kraju będą mieli mnóstwo możliwości, 
danych przez inne zakony. Należało 
tworzyć nowe, niezależne struktury. 

W styczniu 1922 r. zakupiono zatem 
willę w Rybniku, który po plebiscy-
cie przeszedł pod polską jurysdykcję. 
Od samego początku jednak w zgroma-
dzeniu panowało przekonanie, że nie 
należy ograniczać się tylko do jednego 
regionu i należy dać się poznać w Wiel-
kopolsce i na Pomorzu. I to właśnie 
z północnych terenów ówczesnej Pol-
ski, od biskupa chełmińskiego, przy-
szło zaproszenie, by stworzyć dom mi-
syjny w Górnej Grupie. 

Na wiślanej skarpie naprzeciwko 
Grudziądza znajdował się poniemiec-
ki majątek z dużym parkiem. Pałac, 
który był jedną z ważniejszych atrak-
cji majątku, został częściowo strawio-
ny przez pożar, przez co jego cena sta-
ła się bardziej atrakcyjna, a chętnych 
do kupna – wśród których było na-

wet Wojsko Polskie – ubyło. Zakon zaś 
nie potrzebował pałacu, tylko dużego, 
kilkupiętrowego budynku, w którym 
będzie wystarczająco dużo pomiesz-
czeń na wszystkie niezbędne insty-
tucje: szkołę, internat, prowincjalat, 
drukarnię itd.

ku w 1927 r. Liczba uczniów przekro-
czyła wtedy 100 osób. Program na-
uczania był dostosowany do programu 
szkół świeckich, jednak wzbogacony 
o treści i przedmioty przygotowują-
ce do kapłaństwa i posługi misyjnej. 
Uczniowie realizowali swoje zaintere-
sowania w różnych kółkach i grupach. 
Na terenie szkoły działała orkiestra, 
harcerstwo, koło miłośników języka 
polskiego, a nawet Koło Ligi Obrony 
Powietrznej Państwa. Jednym z wykła-
dowców był bł. o. Alojzy Liguda SVD, 
który w momencie napaści hitlerow-
skiej na Polskę pełnił funkcję rekto-
ra placówki. 

Dom w Górnej Grupie był siedzibą 
przedwojennego wydawnictwa i dru-
karni werbistów. Przy redagowaniu 
czasopism o charakterze misyjnym, 
kalendarzy i książek pracował m.in. 
bł. o. Stanisław Kubista SVD. Bardzo 
znaczącą instytucją, która również 
mieściła się w tym ważnym domu, 
był nowicjat braci. Podczas gdy nowi-
cjusze, pragnący zostać księżmi, zmu-
szeni byli wyjechać do Austrii, nowi-
cjusze-bracia odbywali swoją forma-
cję w Polsce. Był wśród nich również 
bł. br. Grzegorz Frąckowiak SVD, który 
w Górnej Grupie złożył śluby wieczy-
ste. To właśnie bracia zakonni, dzięki 
swojej pracy w dużym gospodarstwie, 
w warsztatach i w drukarni zapewnia-
li w znacznej mierze utrzymanie do-
mu i szkoły. 

Do II wojny placówka w Górnej Gru-
pie była najsilniejszym ośrodkiem 
werbistów w Polsce, kolebką i sercem 
Polskiej Prowincji Zgromadzenia Sło-
wa Bożego. W 1939 r. znajdowało się 
tam 240 uczniów, 60 braci zakonnych 
i 15 ojców. Animacja misyjna, realizo-
wana przy pomocy tej bazy, rozprze-
strzeniała się szczególnie na całą pół-
nocno-zachodnią Polskę. Z domu tego 
wyszło wielu wspaniałych werbistów, 
którzy realizowali posługę misyjną 
w kraju i na świecie. Ten piękny roz-
wój placówki przerwała w brutalny 
sposób wojna. Jej skutki dla domu bę-
dą, niestety, bardziej okrutne niż dla 
innych placówek, o czym opowiemy 
w następnym odcinku. 

Dariusz Pielak SVD

Kupna budynku dokonano latem 
1922 r. Symboliczne było Boże Naro-
dzenie 1923 r., kiedy to odprawiono 
pierwszą Mszę św. w nowej kaplicy do-
mu. W październiku 1924 r., nie zwa-
żając na ogromne trudności finansowe, 
sfinalizowana została budowa trzy-
kondygnacyjnego gmachu nowego do-
mu zakonnego. Pozwoliło to na przy-
jęcie kandydatów. Do niższego semi-
narium zgłosiło się 150 chłopców, ale 
warunki pozwalały na przyjęcie je-
dynie 50. 

Rozwój szkoły misyjnej sprawił, 
że rozpoczęto budowę kolejnego skrzy-
dła budynku, które oddano do użyt-

Figura św. Józefa z Dzieciątkiem Jezus  
przed domem misyjnym  

w Górnej Grupie
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WERBISTOWSCY ŚWIADKOWIE WIARY

O. Roman Malek SVD 
(1951-2019)

Janusz Brzozowski SVD
Ukochał Chiny i Chińczyków

tował się na uniwersytecie w Bonn 
na podstawie rozprawy „Verschmel-
zung der Horizonte: Mozi und Jesus. 
Zur Hermeneutik der chinesisch-
-christlichen Begegnung nach Wu 
Leichuan (1869-1944)”. Po habilita-
cji w latach 2003-2011 wykładał tam 
sinologię. W latach 1992-2012 był dy-
rektorem Instytutu Monumenta Seri-
ca oraz redaktorem naczelnym czaso-
pisma sinologicznego „Monumenta 
Serica – Journal of Oriental Studies” 

Roman urodził się 3 października 
1951 r. w rodzinie Jana i Stanisła-

wy Malek w Bytowie na Kaszubach. 
Miał starszego brata Henryka, który 
był bosmanem w Pucku. Po ukończe-
niu szkoły podstawowej Roman podjął 
naukę w Liceum Ogólnokształcącym 
im. Bojowników o Wolność i Polskość 
w rodzinnym mieście. Po maturze pod 
wpływem wujka, który był klerykiem 
werbistowskim, zgłosił się we wrze-
śniu 1969 r. do nowicjatu Zgroma-
dzenia Słowa Bożego w Pieniężnie. 
Studia filozoficzno-teologiczne odbył 
w Misyjnym Seminarium Duchownym 
Księży Werbistów w Pieniężnie w la-
tach 1970-1976. Uwieńczył je uzyska-
nym na Katolickim Uniwersytecie Lu-
belskim magisterium na podstawie 
pracy „Nowa religia w Japonii: Tenri-
-kio”. 8 września 1975 r. złożył w ko-
ściele seminaryjnym w Pieniężnie wie-
czystą profesję zakonną, a 14 wrze-
śnia tegoż roku otrzymał święcenia 
diakonatu. Święcenia kapłańskie 
przyjął w Pieniężnie z rąk bp. Bernar-
da Czaplińskiego 25 kwietnia 1976 r.

Przełożeni, widząc wybitne zdol-
ności o. Malka, skierowali go do pra-
cy naukowej w Instytucie Monumen-
ta Serica w Sankt Augustin k. Bonn. 
Jesienią 1976 r. rozpoczął studia si-
nologiczne na uniwersytecie w Bonn 
i pracę naukową w Instytucie. Oprócz 
sinologii studiował japonistykę, re-
ligioznawstwo i historię. W 1984 r. 
na  uniwersytecie w  Bonn obronił 
rozprawę doktorską „Das Chai-chieh 
lu. Materialien zur Liturgie im Tao-
ismus”. W latach 1984-2003 był re-
daktorem naczelnym kwartalnika 
„China heute”. W 1987 r. został dy-
rektorem nowo powstałego China Zen-
trum, którego zadaniem jest propa-
gowanie kontaktów Kościołów eu-
ropejskich z Kościołem w Chinach. 
Kierował nim do 1998 r. Prowadził wy-
kłady z sinologii i religiologii w Wyż-
szej Szkole Filozoficzno-Teologicznej 
w Sankt Augustin, gdzie w 1998 r. 
uzyskał stopień profesora. Wykładał 
na wielu uniwersytetach krajowych 
i zagranicznych: w Bonn, Münster 
i Salzburgu oraz na Tajwanie, Fili-
pinach i w Polsce. W 2003 r. habili-

ty na drugiego człowieka. Utrzymy-
wał osobiste kontakty z Kościołem 
w Chinach. W werbistowskim klasz-
torze w Sankt Augustin stworzył „ma-
ły Watykan”. Przyjeżdżali do niego 
biskupi z całych Chin, zarówno z Ko-
ścioła podziemnego, jak i patriotycz-
nego. „Po cichu” pośredniczył w re-
lacjach między nimi a Stolicą Apo-
stolską. Zgromadził w  Niemczech 
i w Polsce setki chińskich studentów 
katolickich, seminarzystów i siostry 
zakonne, celem studiów na katolic-
kich uczelniach wyższych. Był dla 
nich ojcem i przyjacielem. O. Roman 
był również współinicjatorem powsta-
nia w Warszawie w 2011 r. werbistow-
skiego Stowarzyszenia „Sinicum” im. 
Michała Boyma SJ. Za swoją działal-
ność otrzymał wiele odznaczeń i na-
gród polskich i zagranicznych, m.in. 
statuetkę „Serce bez granic” Funda-
cji im. Księdza Kardynała Adama Ko-
złowieckiego za zasługi na rzecz mi-
sji oraz głoszenie „Ewangelii nadziei 
i miłości” i pomaganie najbardziej po-
trzebującym.

Ogrom obowiązków oraz inten-
sywna praca naukowa i dydaktycz-
na wyczerpywały organizm o. Mal-
ka. W 2011 r. doznał udaru mózgu, 
na skutek czego został prawostronnie 
sparaliżowany. Po długiej rekonwa-
lescencji starał się powrócić do pracy 
naukowej. Na dłuższą metę okazało 
się to jednak niemożliwe. W 2018 r. 
powrócił do Polski i zamieszkał w Do-
mu św. Józefa w Górnej Grupie na Od-
dziale Opiekuńczym św. Łukasza.

O. Roman Malek SVD zmarł w szpi-
talu w  Grudziądzu 29 listopada 
2019 r. Jego doczesne szczątki spo-
częły na cmentarzu zakonnym przy 
Domu św. Józefa.

oraz serii książkowej „Monumenta 
Serica Monograph Series”. O. Roman 
opublikował 30 książek autorskich, 
50 redaktorskich, 487 artykułów na-
ukowych oraz 74 tłumaczenia. Jest 
promotorem 27 rozpraw doktorskich 
i 54 prac magisterskich i dyplomo-
wych. Zawsze skupiony, niezwykle 
pracowity, ale pogodny i uśmiechnię-
ty. Człowiek wielkiego serca, otwar-

O. Roman Malek SVD
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To w San Miguel de Vela-
sco mamy parafię z najwięk-
szą liczbą wiosek dojazdo-
wych w całej naszej diecezji, 
jest ich ponad 50. Do najdal-
szych wiosek musimy do-
jeżdżać, pokonując ponad 
130 km, jednak i w tamtych 
wspólnotach staramy się być 
przynajmniej raz na miesiąc. 
Niestety dróg asfaltowych tu-
taj nie mamy, więc podróż 
trwa kilka godzin. W  na-
szym miasteczku cieszymy 
się obecnością wielkiej licz-
by dzieci i młodzieży. Dla zo-
brazowania tego, wspomnę, 
że mamy prawie 200 dzieci 
przygotowujących się do Pierwszej Ko-
munii i 130 młodych osób, które ma-
ją przyjąć sakrament bierzmowania. 
A są to tylko liczby dotyczące mia-
steczka, gdzie jest główny kościół pa-
rafialny. Do tych liczb należy jeszcze 
dodać wspólnoty, w których również 
prowadzimy katechezy i będziemy ce-
lebrowali liturgię z przyjęciem sakra-
mentów. 

CHORZY I STARSI
Nie jest możliwe opisanie wszyst-

kiego, co tutaj przeżywam, dlatego 
wspomnę przynajmniej o kilku wy-
darzeniach na naszej misji w Boli-
wii. Jak w każdej parafii, mamy tutaj 
w miasteczku sporą liczbę osób cho-
rych i starszych, które już nie mogą 
przyjść do kościoła, gdy wieczorem 
biją stare dzwony z wieży kościelnej. 
Musimy sobie dobrze zorganizować 
czas pracy w parafii: Jeśli się to dobrze 
zrobi, wychodzi się z pokoju o godz. 
5.00, jest się jeszcze trochę zaspanym, 
a wraca się późnym wieczorem (jeśli 
nie zostaje się na nocleg we wspólno-
cie, poza domem parafialnym). Dzięki 

Marcin Domański SVD • BOLIWIA

San Miguel de Velasco
Żyję w tropiku boliwijskim, w miasteczku San Miguel de Velasco. 
Tu znajduje się parafia, która jest żywa i pełna wiary. 

dobremu zaplanowaniu i dzięki Bogu 
znajdujemy czas, żeby odwiedzać na-
szych chorych. Miałem taką możliwość 
i spotkałem się już ze wszystkimi cho-
rymi z naszego miasteczka. Niestety, 
muszę wyznać, ich los nie jest łatwy. 
Największym ich zmartwieniem jest 
to, czy będą mieli za co kupić sobie 
coś do jedzenia, o lekach już nawet nie 
wspominając. Od jakiegoś czasu jest 

tak, że zawsze po odwiedzinach u cho-
rych wracam do domu trochę smutny. 
Rodziny i dzieci osób chorych i star-
szych bardzo często zapominają o swo-
ich rodzicach. W poszukiwaniu lepsze-
go życia wyjeżdżają do miast (odda-
lonych o przynajmniej 500 km), tam 
pracują, zakładają rodziny, a starsi 

zostają zdani na biedę i sa-
motność. W czym możemy, 
pomagamy. Dzięki pomocy 
dobrodziejów misji udaje się 
nam nawet sfinansować nie-
które operacje, które muszą 
być przeprowadzone w mie-
ście Santa Cruz. Zawsze, gdy 
udajemy się do chorych, sta-
ramy się spędzić z nimi jak 
najwięcej czasu, podarować 
im żywność, a nawet choć 
trochę posprzątać ich mały 
domek, w którym nie ma za 
dużo wygód. 

WSPÓŁPRACA 
Z HISZPAŃSKIMI 
LEKARZAMI

Przez wiele dni i tygodni zastana-
wiałem się, jak można pomóc chorym 
w miasteczku, ale także, co można 
zrobić, by zadbać o zdrowie mieszkań-
ców w wioskach, zaczynając od naj-
młodszych. Udało nam się zorgani-
zować współpracę z jednym z uni-
wersytetów z Hiszpanii, z siedzibą 
w Walencji. Dzięki pomocy z Polski 
udało się sfinansować pobyt w Bo-

Lekarze z hiszpańskiej Walencji 

O. Marcin Domański SVD po Mszy św. w jednej z wiosek
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liwii czterech osób, lekarzy i pielę-
gniarek, które udały się do przychod-
ni w miasteczku, a także do wiosek, 
żeby przeprowadzić badania wśród lu-
dzi i wykonać najpotrzebniejsze zabie-
gi, jak również nakreślić linie działa-
nia na przyszłość. Ludzie z naszych 
wspólnot nie mogą liczyć na taką po-
moc ze strony boliwijskiej służby zdro-
wia ze względu na bardzo niski po-
ziom medycyny w Boliwii, a przede 
wszystkim brak środków potrzebnych 
na pobyt w szpitalu w mieście. Leka-
rze z Hiszpanii wykonali dużo dobrej 
pracy, dali ludziom nadzieję, że nie 
zostaną sami, że ktoś o nich pamięta 
i zadba o ich zdrowie. Niestety, naj-
większy problem w naszej rzeczywi-
stości to niedożywienie, brak wita-
min i brud, powodujące bardzo wie-
le zaburzeń zdrowotnych już nawet 
w młodym wieku. 

DOMEK DLA RODZINY
Dzięki przyjaciołom misji udało się 

wybudować mały, ale schludny do-
mek dla jednej z naszych rodzin. Ro-
dzice bardzo pomagają w katechezach 
i we wszystkim, co robimy w parafii, 
ale niestety nie mają wystarczająco 
dużo środków do życia. Z trójką dzie-
ci mieszkali w małym i zniszczonym 
domu. Ściany się rozpadały, a dachu 
już nie było. W porze deszczowej ku-
piliśmy im odpowiedni materiał, żeby 
mogli pokryć dom i jakoś przeczekać 

ulewy, a następnie postanowiliśmy, 
że zrobimy wszystko, by wybudować 
im domek. Pamiętam, że gdy błogosła-
wiłem ten nowy dla nich dom, rodzi-
na była bardzo wdzięczna i zapewniła 
mnie, że do końca życia nie zapomną 
o tym, co dla nich zrobili misjonarze 
i ludzie dobrej woli. 

DUŻA GRUPA MINISTRANTÓW
Tutaj w  parafii możemy liczyć 

na wielu ministrantów. Są to chłop-
cy i dziewczynki, pragnący służyć Pa-
nu Bogu i drugiemu człowiekowi. Ma-
my blisko 40 ministrantów na każ-
dej Mszy św. w tygodniu. W każdą 
sobotę chwytamy za miski i pierze-
my ich alby, często już zniszczone, 
ale ministrantom to nie przeszkadza 
– najważniejsze, by być blisko ołta-
rza. Wspominam o nich, bo potrzebna 
jest modlitwa o nowe powołania mi-
syjne i zakonne. U nas w diecezji zda-
rzają się parafie i tereny, gdzie nie ma 

żadnego duszpasterza, ludzie tęsknią 
za Mszą św., za obecnością księdza 
w miasteczkach. Ufam, że spośród na-
szych ministrantów Pan Bóg może we-
zwać i powołać do życia kapłańskiego 
i zakonnego, ale potrzebna jest nasza 
modlitwa, aby oni mogli usłyszeć głos 
Boga. Sytuacje rodzinne, bieda, cho-
roby, różne przeciwności bardzo czę-
sto zagłuszają powołanie. Jednak nie 
możemy się poddawać; jeśli będziemy 
prosili z wiarą, Pan Bóg będzie hojny 
dla swojej misji w Boliwii. 

Na koniec, jak zawsze, dziękuję do-
brodziejom i przyjaciołom misji za 
modlitwy i wszystkie ofiary składa-
ne na dzieło misyjne, które również 
w Waszym imieniu staramy się tutaj 
realizować. My także modlimy się za 
Was, za wspierających nas aż do dzi-
siaj, ale także za tych, którzy już ode-
szli z tego świata. Niech Bóg błogo-
sławi nas, nasze parafie i nasze ro-
dziny. 

Obecnie wielkim zmartwieniem zaprzą-
tającym mi głowę jest stan dachu za-
budowań, gdzie żyjemy jako misjonarze 
i gdzie na co dzień organizujemy wiele 
spotkań dla różnych grup i osób przy-
chodzących do nas z prośbą o pomoc. 
Na początku, kiedy objąłem parafię 
w San Miguel, miałem nadzieję, że dach 
jest zniszczony tylko w niektórych miej-
scach, pod którymi woda spływała 
po ścianach. Jednak gdy podnieśliśmy 
materiał, z którego jest zrobiony dach, 
już wiedzieliśmy, że cały dach jest nie 
do naprawy, lecz do wymiany. 

Chodzi o ponad 450 m² powierzchni dachu. Pod dachem znajduje się kaplica i sala spotkań, 
jak również pomieszczenia mieszkalne, kuchnia parafialna, magazyny z żywnością dostarcza-
ną naszym parafianom w miasteczku i w wioskach. Sytuacja robi się niebezpieczna, bo wo-
da spływała po ścianach akurat w miejscach, gdzie znajdują się kable czy wyłączniki prą-
du. Raz już straciliśmy jeden z głośników, z którego korzystaliśmy podczas katechez i nabo-
żeństw w wioskach. Stało się to w porze deszczowej, kiedy musiałem wyjechać do szpitala 
z dzieckiem potrzebującym natychmiastowej pomocy i akurat w tym czasie zaczęło padać. 
Mam w pamięci każdą pomoc otrzymaną od przyjaciół misji za pośrednictwem Referatu 
Misyjnego w Pieniężnie, tą duchową, jak i materialną. Moja wdzięczność i słowo „dzięku-
ję” nigdy nie będą wystarczające, ale to chyba najlepsze, co teraz mogę napisać. Każdego 
dnia wspominam wszystkich w moich modlitwach. 
Zwracam się z gorącą prośbą, w imieniu całej naszej parafii w San Miguel, o pomoc w do-
finansowaniu remontu dachu. Ufam, że dzięki pomocy z Polski okaże się to możliwe. Gdy-
by nam się udało, jeden z problemów zostałby rozwiązany na wiele lat. Ta parafia i wszyst-
kie budynki na pewno będą służyć dla dobra Kościoła przez długi czas. 
Niech Trójjedyny Bóg wynagradza stokrotnie dobroć ofiarowaną misjom Kościoła. 

Marcin Domański SVD

Prośba o pomoc

Badania przeprowadzone przez lekarzy- 
-wolontariuszy z Hiszpanii
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MISJA W CIENIU WOJNY  część 4 Krzysztof Kołodyński SVD • UKRAINA

Poranek, 17 maja 2023 r. Jesteśmy 
już po wizycie w parafii o. Adama 

Kruczyńskiego SVD w Strudze. To jed-
na z trzech werbistowskich parafii 
w Ukrainie. Struga to niewielka miej-
scowość. Znajduje się tu również cer-
kiew prawosławna należąca do Ro-
syjskiego Kościoła Prawosławnego. 
Obok niej stoi dziwnie długi budy-
nek, który tego dnia odwiedzimy.

– Musicie to zobaczyć! – z entu-
zjazmem oznajmia o. Adam. – Ma-
my tu grupę niesamowicie dzielnych 
kobiet, które wspierają naszych żoł-
nierzy na froncie – dodaje z dumą.

– Macie tu fabrykę broni? – żar-
tobliwie podpytuje o. Vaclav Mu-
cha SVD. – To jedziemy i chętnie na-
gramy ich działania – dodaje, paku-
jąc swoją kamerę. 

Wsiadamy do samochodu o. Woj-
ciecha Żółtego SVD, bo auto o. Ada-
ma jest wypełnione tajemniczym za-
ładunkiem, który mamy gdzieś pod-
wieźć. Wjeżdżamy w uliczkę pomiędzy 
cerkwią a długim budynkiem, który 
od głównej drogi przysłonięty jest kil-
koma rzędami drzew owocowych. Ca-
łość otoczona jest metalowym ogrodze-
niem, mającym niewiele ponad metr 
wysokości. Trawnik pomiędzy drze-
wami jest świeżo ścięty. Wiśnie pięk-
nie zakwitły. Pośrodku budynku mie-
ści się główne wejście. Nagle, na jego 

Wrogom życzymy śmierci i cierpień

wysokości, od głównej drogi podjeż-
dża biała Skoda Duster. To o. Adam. 
Słyszymy klakson i widzimy wyska-
kującego z niej misjonarza. 

– Podejdźcie tu! – nawołuje. – Tędy 
przerzucimy towar. 

Kiedy zakończył się odbiór towa-
ru, wchodzimy do budynku. Po śla-
dach wody domyślam się, że cała pod-
łoga w korytarzu z rana była umy-
ta. Panuje mrok. Idziemy na koniec 
korytarza, gdzie dostrzegamy wpa-
dające przez otwarte drzwi światło. 
Wchodzimy do sporego pomieszcze-
nia. Pani Stanisława przedstawia nas 
czwórce pracujących tam kobiet. Pod 
oknem umieszczone są dwa rzędy sto-
łów i różne stanowiska pracy. W cen-
trum stoi największy stół. Przy nim 
starsza pani odrysowuje na lewej stro-
nie tkaniny zarysy według kartono-
wej matrycy. Przyciska ją do materia-
łu i pieczołowicie odrysowuje. Panią 
Ludmiłę Arsinevną pytamy o to, jak za-
częła się ta działalność kobiet.

– Zaraz po rozpoczęciu wojny zgło-
siła się do mnie pani starościna Stani-
sława, z prośbą o zebranie kobiet, któ-
re mogłyby szyć bieliznę dla naszych 

wojskowych. Jako że ja w tym bu-
dynku cechu wcześniej pracowa-
łam, uczyłam zawodu krawiectwa, 
zgodziłam się. Na współpracę zgo-
dziła się także pani Natalia Micha-
livna. Zebrałyśmy kobiety, które 
znały się na szyciu. 12 marca roz-
poczęłyśmy pracę – opowiada o po-
czątkach pani Ludmiła.

W  rękach trzyma nożyczki. 
Wskazuje na  stosy materiałów. 
Opowiada o trudnościach w zdo-
bywaniu materiałów i wszystkich 
akcesoriów do szycia. Coraz bar-
dziej zwracam uwagę na wystrój 
pomieszczenia. Na półkach poukła-

dane są modele różnych części ma-
szyn, które zapewne służyły kiedyś 
do nauki zawodu mechanika. Za pa-
nią Ludmiłą, w kącie, na specjalnym 
stelażu zamocowany jest duży model 
silnika. Wyeksponowane i odcięte po-
łowy tłoków prezentują zasadę pracy 
urządzenia. Na ścianach zawieszo-
ne są plansze i schematy techniczne.

– Przygotowujemy męskie slipy 
w czterech rozmiarach – wyjaśnia dalej 
pani Ludmiła. Bierze do ręki przykła-

Z  budynku, po  kilku stopniach, 
w niebieskim fartuchu wybiega po-
śpiesznie kobieta. Pani Stanisława 
Anatolivna jest starostą gminy Struga. 
Wita się z nami i goni prosto do o. Ada-
ma. O. Wojciech pomaga w odbieraniu 
paczek, które o. Adam podaje z samo-
chodu. 

– Witajcie! – kłania się nam kobieta 
i odbiera paczki od o. Wojciecha. Prze-
rzucane paczki są różnego rozmiaru. 
Na koniec kilka paczek prześcieradeł.

Natalia Michailivna, dyrektorka lokalnej szkoły 

Szwalnia w Strudze.  
Na pierwszym planie Olga Fedorivna 
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ci gumki. Zaciska ręce na trzymanym 
egzemplarzu i mówi w coraz więk-
szych emocjach. – Chcemy, aby wrócili 
do nas zdrowi, abyśmy ich mogły przy-
tulić żywych. Niech Rosjanie opuszczą 
nasz kraj. Życzymy, aby każda matka, 
która ma syna na froncie, w końcu do-
świadczyła radości i szczęścia z jego 
powrotu do domu – dodaje.

W tym momencie dostrzegam, że in-
na z kobiet, pani Ola Fedorivna, nagle 
przerywa szycie. Ręką nerwowo zasła-
nia twarz i powstrzymuje się od pła-
czu. Po chwili o. Adam wyjaśnia nam 
powód jej reakcji. Jej mąż wciąż walczy 
w Bachmucie. Jeszcze głębiej, przy ma-

pełnia informacje o akcjach podjętych 
w gminie Struga pani Stanisława. – 
Do tej pomocy od początku dołączył 
o. Adam. Od werbistów z Wierzbowca 
dostawaliśmy paczki z lekami i ubra-
niami, które przyjeżdżały z Polski. Do-
stawaliśmy tkaniny, śpiwory, piżamy, 
które były wysyłane dalej do szpitali, 
np. w Kramatorsku i Charkowie. Kie-
dy przyjeżdżali nasi chłopcy na prze-
pustkę, organizowaliśmy wspólne spo-
tkania i częstowaliśmy ich naszymi 
wypiekami. Przekazywaliśmy również 
na front słodycze i papierosy. Nic się nie 
marnowało. Ze ścinków tkanin robiono 
nawet siatki maskujące. Czasami udało 
się uszyć chusteczki czy dywaniki dla 
snajperów. Produkty trafiały do Druż-
kiwki, Bachmutu, Kijowa, Buczy i Ho-
stomela. Na początku wojny w gmi-
nie Struga przyjęliśmy 200 uchodź-
ców, obecnie jest ich 88: 11 mężczyzn, 
37 kobiet i 40 dzieci. Jesteśmy bardzo 
wdzięczni o. Adamowi za pomoc, któ-
ra za jego pośrednictwem przychodzi-
ła od bratniego dla nas, polskiego na-
rodu. Dziękujemy, że ta pomoc do tej 
pory nie ustała, że w ten sposób przy-
bliżacie dzień naszego oswobodzenia 
– widać, że nie męczy się tym relacjo-
nowaniem poszczególnych działań. – 
Chwała Ukrainie i naszym bohaterom! 
A tym, którzy zginęli, wieczny pokój. 
Od nas dwie osoby zginęły w rejonie 
Doniecka – kończy swoją wypowiedź 
dotkliwym podsumowaniem pani Sta-
nisława Anatolivna. 

Niesamowita wizyta kończy się żar-
tobliwym akcentem. Za to, że okaza-
liśmy zainteresowanie działalnością 
kobiet ze Strugi, zostajemy wynagro-
dzeni w niecodzienny sposób. Każdy 
z nas może wybrać sobie na pamiąt-
kę jeden model bielizny. Pani Natalia 
prezentuje kolorowe wzory i pomaga 
nam dobrać rozmiar. Wybieram wer-
sję granatową z czerwonymi tulipa-
nami. Vaclavowi, który cały czas stoi 
za obiektywem, wybieram motyw z ró-
żami. – On artysta – kwituję i wszy-
scy śmiejemy się do rozpuku. Chociaż 
na chwilę zapominamy o przerażają-
cych realiach wojny, z którymi mierzą 
się w swojej codzienności te dzielne 
i niestrudzone kobiety.

dowy egzemplarz, akurat z przeście-
radła. Uśmiecha się, prezentując go-
towy produkt. – Same zaprojektowa-
łyśmy prosty krój. Tkaniny muszą być 
nowe, czyste i wyprasowane. W zdo-
bywaniu tkanin, nici i innych akceso-
riów pomaga nam o. Wojciech z Wierz-
bowca. Kiedy żył jeszcze o. Jerzy, który 
zginął w wypadku, dużo nam pomagał 
i był tu często. Nade wszystko poma-
ga nam o. Adam. Jemu jesteśmy bar-
dzo wdzięczne – jej wzrok pada na tu-
tejszego kapłana. – Do tej pory uszyły-
śmy już 8 tys. sztuk męskiej bielizny, 
która trafia w różne miejsca: do szpi-
tala w Kijowie, na front w Bachmucie, 

do Konstantinówki. Posyłamy, gdzie 
można i gdzie są potrzeby. Czasem na-
sze wyroby dajemy żołnierzom, którzy 
przyjeżdżają na przepustkę. Jesteśmy 
już w starszym wieku, ale jak możemy, 
pomagamy naszym chłopcom. Myślę, 
że to co robimy, to dobra rzecz – pod-
sumowuje pani Ludmiła.

– Jaką przyszłość w obecnej sytu-
acji widzicie dla Ukrainy? – zapytu-
je o. Vaclav.

– Chciałabym, aby nasze dzieci 
i wnuki były zdrowe i bezpieczne. My 
jesteśmy matkami i babciami żołnie-
rzy – spontanicznie zabiera głos pa-
ni Natalia Michailivna pracująca pod 
oknem, dyrektorka miejscowej szko-
ły. W rękach trzyma kolorowe slipy, 
do których wciąga ściągacz w posta-

szynie do obszywania, prace zatrzy-
muje pani Lidia Stepanivna.

– Pragniemy, aby nasi chłopcy 
uchronili nas od tego zezwierzęce-
nia, które niosą brutalne ataki wro-
ga – kontynuuje pani Natalia. – Do-
dam jeszcze, że mimo iż mamy tutaj 
trochę spokoju i nie dolatują tu rakie-
ty, to chcę podkreślić, że w duszy, jak 
każda matka, życzymy wrogom tyl-
ko śmierci, wielkich cierpień za to, 
że w naszych miastach i wioskach tak 
udręczeni są niewinni ludzie, a szcze-
gólnie dzieci – i kończy niespodziewa-
nie przekleństwem. 

– Od początku wojny zorganizowa-
liśmy sztab wolontariuszy. Robiliśmy 
zbiórki żywnościowe: makaronu, ziem-
niaków, przetworów w słoikach – uzu-
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yń

sk
i S

VD

Ludmiła Arsinevna, dawna nauczycielka w cechu
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Pierwsze kroki pośród cierni

Miejsce, które ma służyć dobru i roz-
wojowi człowieka, tj. szkoła, zawsze ja-
wi się jako przykra konieczność, okra-
dająca człowieka z czasu, który moż-
na by przeznaczyć na różne rozrywki, 
niewymagające trudu i poświęcenia. 
Tak to już jest w życiu. Jednak zawsze 
przychodzi gorzki czas refleksji, kiedy 
szkolne mury zostają z tyłu i trzeba 
się zmierzyć z wyzwaniami życia oraz 
problemami, do których żadna szkoła 
nie przygotuje. Wtedy nagle budzi się 
w człowieku nostalgia za tymi czasa-
mi, kiedy jedynymi zmartwieniami by-
ły lekcje i zadania domowe, kiedy ży-
cie było tak proste... 

W NIEZNANE
Takie poważne refleksje towarzy-

szyły mi, gdy pośród pochwał i lau-
dacji kończyłem kurs języka hisz-

W naszym ludzkim gatunku istnieje bezsprzecznie jedna 
prawidłowość, która sprawdza się w każdym wieku  
i pod każdą szerokością geograficzną. Tą zasadą jest 
wrodzona niechęć do szkoły, do codziennego cierpliwego 
taszczenia plecaka na swoim grzbiecie i żmudnego ślęczenia 
nad zadanymi pracami domowymi.

pańskiego i znalazłem się w orbicie 
zainteresowań meksykańskiego prze-
łożonego prowincjalnego co do przy-
szłego miejsca mojej pierwszej misyj-
nej posługi. O. Johann Weibel SVD, 
przełożony Prowincji Meksyk-Kuba, 
zaproponował mi kilka parafii do wy-
boru, abym mógł się ustosunkować 
do jego propozycji. Kierowany ufno-
ścią i świadomością zakonnego posłu-
szeństwa, poprosiłem jedynie o wy-
kluczenie dwóch parafii w stanie Chia-
pas, gdzie posługują werbiści. Region 
ten, będący niejako bramą do egzo-
tycznego i mistycznego półwyspu 
Jukatan, słynie z bujnej roślinności 
i wielu ruin – pamiątek po cywiliza-
cji Majów, które ściągają rzesze tu-
rystów z całego świata. Jest to jed-
nak już prawie tropik, gdzie słońce 
praży niemiłosiernie, ulewne desz-

cze zalewają każdy kąt, powietrze jest 
ciężkie od wilgoci, a na deser komary 
nie dają człowiekowi spokojnie wyjść 
na zewnątrz. Nie są to moje wyma-
rzone warunki życiowe, więc wolałem 
uniknąć tej rzeczywistości. Po nara-
dach otrzymałem więc przeznacze-
nie do posługi w parafii pw. św. Ja-
kuba Starszego w miasteczku Santia-
go de Anaya w stanie Hidalgo, dwie 
godziny jazdy samochodem ze stoli-
cy. Przyjąłem to z pokorą, odkurzy-
łem walizki, spakowałem do nich mój 
mały świat i z trochę ciężkim sercem 
opuściłem stolicę, gdzie moje dni wy-
pełniała nauka języka, powtarzanie 
słówek i koncelebrowanie Mszy św., 
a z rzadka jedynie ich przewodnicze-
nie. Przywykłem do wygód takiego 
życia, do pewnego klosza ochronne-
go nad sobą i nadeszła błogosławio-
na chwila na zmianę. Ruszyłem więc 
w nieznane po raz kolejny już w mo-
im życiu, z nadziejami i obawami, ale 
również z wiarą w Opatrzność.

KWESTIA POKORY
I tak oto 25 listopada 2022 r. po-

stawiłem stopę na nowej ziemi, roz-
poczynając nowe życie, przyzwycza-
jając się do operowania językiem hisz-
pańskim na ambonie i w codziennych 
kontaktach. Początki były arcykla-
syczne, czyli uczenie się na popełnia-

Paweł Wodzień SVD • MEKSYK

Kościół w Santiago de Anaya po burzy O. Paweł Wodzień SVD w kościele w Copilco
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nych błędach gramatycznych, szybkie 
dobieranie właściwych słówek, a czę-
ściej szlifowanie zdolności wyrażania 
swoich myśli prosto, trochę jak to ro-
bią dzieci. Szybko zdałem sobie spra-
wę z tego, że jedna sprawa to mieć gło-
wę pełną słówek i eleganckich zwro-
tów, a druga to umieć operować tym 
wszystkim w codziennej komunika-
cji, gdy nie ma czasu na lingwistyczne 
analizy. W takich sytuacjach trzeba 
mieć nade wszystko pokorę do same-
go siebie, więcej słuchać ludzi niż mó-
wić, po prostu dać sobie czas na prze-
stawienie głowy na inne obroty. A rze-
czywistość tutaj potrafi zaskoczyć 
mocno również w kwestii porozumie-
wania się! Ludność zamieszkująca 
Santiago de Anaya i okoliczną rów-
ninę Valle del Mezquital to przedsta-
wiciele grupy etnicznej zwanej Otomí 
i na co dzień używają swojego rdzen-
nego języka, który zwie się hñäñhu. 
Brzmi on mocno nosowo i szelesz-
cząco, pochodzi z czasów prehisz-
pańskich, w swojej strukturze gra-
matycznej nie jest skomplikowany, 
lecz ubogi leksykalnie, jak wiele in-
nych rdzennych języków w Meksy-
ku, używanych w codziennym życiu, 
przy uprawie kukurydzy, a nie w fi-
lozoficznych rozmyślaniach nad za-
gadkową istotą bytu. Okoliczna lud-
ność oczywiście zna i używa języka 

hiszpańskiego, ale jest to jego odmia-
na bardzo specyficzna, pełna błędów, 
co nieraz przyprawia mnie o ból uszu 
i oczu, gdy słyszę i widzę na każdym 
kroku błędy ortograficzne. Na witry-
nach sklepowych, w notatkach z ka-
techezy dzieci przygotowujących się 
do I Komunii świętej i bierzmowania, 
a nawet na nagrobkach czasem aż się 
skrzy od prostych pomyłek świadczą-
cych, że ludność tu mieszkająca znaj-
duje się nieraz bardzo blisko analfa-
betyzmu. Cóż, nie ukrywam, że budzi 
to moją irytację, ale jeszcze bardziej 
chyba współczucie wobec tutejszych 
mieszkańców, dla których priory-
tetem jest codzienna walka o byt 
i przetrwanie w warunkach jak-
że dalekich od wypudrowanego 
obrazu Meksyku, który sprzeda-
je się na świecie w celu przycią-
gnięcia rzesz turystów.

POWIERZAĆ OPATRZNOŚCI
Stan Hidalgo to region boga-

ty i różnorodny, ale borykający 
się z wieloma problemami, któ-
re jak kula u nogi przeszkadzają 
mu w rozwoju i nie służą ludno-
ści. Przestępczość jest tu ogrom-
na, a cała oficjalna strona wła-
dzy zdaje się być jedynie 
zasłoną, za którą 
dzieją się rzeczy 
straszne. Pełno 
tu policji różnego 
rodzaju, co chwilę 
urządza się oficjalne 
ceremonie przy miejscowym 
ratuszu, oficjele prę-
żą muskuły, 
a  na  końcu 
wszyscy od-
wracają gło-
wy, gdy ko-
nieczna jest 
stanowcza in-
terwencja. Codziennie słyszy się o za-
bójstwach i porwaniach, a dodatkowo 
stan ten słynie z najwyższego wskaź-
nika gwałtów i ciąży wśród nastola-
tek. Słyszę nieraz takie rzeczy podczas 
spowiedzi. Przybija mnie to psychicz-
nie, wyciska łzy z serca, ale bardziej 
cieszy mnie jednak to, że mogę pomóc 

i pocieszyć oraz wesprzeć darem ła-
ski Bożej. Tak, tęsknię za Polską, jed-
nak bardziej niż za atmosferą świąt 
czy kuchnią tęsknię za pewnego ro-
dzaju spokojem społecznym, szacun-
kiem dla kobiet i podejściem do życia 
z respektem i świadomością jego kru-
chości. Oczywiście zdaję sobie spra-
wę, że są to kwestie mentalnościowe 
i przełamanie tej wszechobecnej igno-
rancji oraz marazmu jest praktycznie 
niewykonalne. Sam nie zmienię te-
go lokalnego sposobu myślenia, więc 
i tę sprawę muszę cierpliwie powie-

rzać Bożej Opatrzności.

WDZIĘCZNOŚĆ 
I BŁOGOSŁAWIEŃSTWO

Kończę, choć dopiero zacząłem 
nakreślać ten dość ponury ob-
raz mojej szarej rzeczywistości. 
Nie chciałbym być odebrany ja-
ko zacięty krytyk i pesymista, 
ale w sposób naturalny ude-
rzają mnie ciemne strony re-
aliów życia tutaj. Oczywiście 
Pan Bóg w swojej dobroci zsyła 

czasem momenty radości. One 
pomagają mi tu trwać i widzieć 
w powierzonych nam wiernych, 
pomimo tego brudu grzechów 

i ich wiary magiczno-rytu-
alnej, obraz zagu-
bionych owieczek, 
którym trzeba po-

móc w odnalezie-
niu drogi 
do Boskie-
go Paste-

rza. Niech 
więc tenże 

Pasterz hoj-
nie błogosła-
wi każde-
mu za każ-
dą modlitwę 
i ofiarę w in-

tencji naszej misyjnej pracy i trudu, 
który wydaje się być jałowy, ale któ-
rego owoce okażą się w przyszłych 
wiekach. Odczuwam pomoc ze stro-
ny przyjaciół misji, o nią stale proszę 
i w pas się kłaniam. Błogosławię ser-
decznie!

Najpewniejszy środek transportu

Przed budynkiem werbistowskiego nowicjatu w Oaxaca
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Poszukiwanie początków kultury 
i religii nasiliło się wraz ze wzro-

stem popularności tez ewolucjonistycz-
nych pod koniec XIX w. Na wzór ewo-
lucji zwierząt próbowano kreślić rozwój 
człowieka i jego kultury, od najprost-
szych postaci do najbardziej złożonych, 
i odkrywać we współczesnych formach 
przeżytków dawnych epok. W ożywio-
nej debacie naukowej przeciwstawiają-
cej tezom ewolucjonizmu dyfuzjonizm 
(pogląd tłumaczący rozwój przez za-
pożyczenia), ważne miejsce zajmował 
o. Wilhelm Schmidt (1868-1954), wer-
bista, profesor uniwersytetów w Wied-
niu i we Fryburgu Szwajcarskim oraz 
Misyjnego Seminarium Du-
chownego pw. św. Gabriela 
w Mödling pod Wiedniem. 

Nie bez powodu jeden 
z  biografów o.  Wilhelma 
Schmidta nazwał go „gi-
gantem”. Zadziwiające jest 
to, że ten z wyglądu niepo-
zorny człowiek w ciągu swo-
jego życia potrafił tak wie-
le dokonać. W zasadzie był 
on samoukiem wyłączywszy 
formację seminaryjną i dwa 
lata spędzone na uniwersy-
tecie w Berlinie. Był zaan-
gażowany na wielu polach. 
Choć sam nie prowadził ba-
dań terenowych, nie pozo-
stawał „uwięziony” w czte-
rech ścianach swojego biura. 
Ściśle współpracował z Uni-
wersytetem Laterańskim 
w Rzymie i Uniwersytetem 
Katolickim w Leuven w Bel-
gii, z uczelniami w Niem-
czech i Austrii.

Lingwistyka miała niema-
ły wpływ na jego życie i pra-
cę. Posługiwał się biegle ośmioma ję-
zykami, w tym polskim. Jego zain-
teresowanie językami Nowej Gwinei 
wynikało z trudności, jakie napotka-
li misjonarze z wielką liczbą języków 
(3000) spotykaną na tym obszarze. Po-

LUDY TUBYLCZE

Jacek Jan Pawlik SVD

Do źródeł kultury
siłkując się materiałami językowymi, 
jakie zebrali misjonarze, wniósł istot-
ny wkład do systematyki języków au-
stronezyjskich, których nazwa, zapro-
ponowana przez Schmidta, obowiązuje 
po dzień dzisiejszy. Opublikował 120 
prac językoznawczych, z czego więk-
szość dotyczy języków obszaru Pacy-
fiku i Południowo-Wschodniej Azji. 

W 1906 r. Schmidt zainicjował cza-
sopismo „Anthropos”, będące platfor-
mą badań naukowych prowadzonych 
przez misjonarzy. Wraz z zespołem 
redakcyjnym pomagał misjonarzom 
w opracowywaniu materiałów i ich 
przygotowaniu do publikacji. Z czasem 

mą na polu publicznym, nazywany 
przez niektórych szarą eminencją. Je-
go antyrasistowska postawa zmusiła 
go do emigracji po wkroczeniu wojsk 

hitlerowskich do Wiednia. 
Jako osobie zaufanej papie-

ża Piusa XI, powierzono mu or-
ganizację Światowej Wystawy 
Misyjnej na rok 1925. Wystawa 
miała na celu pokazanie pracy 
misyjnej Kościoła katolickiego. 
Odzwierciedlała relację między 
nauką a zmieniającym się sto-
sunkiem teologii do innych re-
ligii. Różniła się od wystaw ko-
lonialnych tym, że ukazywała 
religię oddzieloną od opisów in-
stytucji społecznych, zajmują-
cą bardzo ważne miejsce w ży-
ciu wyznawców. Po zakończe-
niu wystawy wiele eksponatów 
zasiliło powstałe na Lateranie 
pod kierunkiem Schmidta Mu-
zeum Misyjno-Etnologiczne. 

Przy tak licznych obowiąz-
kach, które wszystkie trudno 
wymienić, zadziwiające jest, 
jak Schmidt znajdował czas, 
by kontynuować pracę nad 
swoim życiowym, dwunasto-
tomowym dziełem „O pocho-
dzeniu idei Boga”. Chcąc udo-

wodnić, że pierwszą religią ludzkości 
był monoteizm, Schmidt był przekona-
ny, że trzeba badać najprostsze, istnie-
jące kultury, które pozwolą na rekon-
strukcję „prakultury”, tzn. tej, która 
charakteryzowała pierwszych ludzi. 

redakcja czasopisma, biblioteka i per-
sonel rozrosły się do takich rozmia-
rów, że w roku 1931 Schmidt założył 
instytut badań naukowych o tej samej 
nazwie. Jako wykładowca na Uniwer-
sytecie Wiedeńskim cieszył się reno-

Wilhelm Schmidt SVD

O. Jacek Jan Pawlik SVD
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LUDY TUBYLCZE

Stąd brało się jego zainteresowanie 
kulturami ludów zbieracko-łowieckich. 

Uważano bowiem, że ludy te żyją 
w najprostszym stadium rozwoju. Nie 
są ani pasterzami, ani rolnikami. Ich 
głównym pożywieniem jest to, co uda 
im się zebrać w zależności od środowi-
ska, w którym żyją. Dla populacji le-
śnych będą to różnego rodzaju owoce 
oraz byliny, dla mieszkańców półpu-
styni będą to korzenie, insekty, miód 
itp. W ten sposób zebrane pożywie-
nie uzupełnia się zdobyczami polowań 
i połowów. Społeczności te zakładają 
obozy, które zmieniają po wyczerpa-
niu zasobów żywności w okolicy. Ma-
ją prostą strukturę rodzinną i religię 
opartą na wierze w Istotę najwyższą.

Schmidt potrzebował danych z te-
renu, które by dostarczyły szczegó-
łowych opisów wierzeń i zwyczajów 
tych ludzi. Sam jednak nie był bada-
czem terenowym, dlatego zmobilizo-
wał grupę przygotowanych do prowa-
dzenia badań misjonarzy, zlecając im 
opracowanie odpowiednich monogra-
fii. Wspierał ich badania merytorycz-
nie, a także finansowo, znajdując prze-
konanych do jego idei sponsorów. Na-
turalnie, mógł liczyć na współbraci, 
z których wywodziła się znaczna część 

badaczy, szczególnie tych, którzy pra-
cowali w redakcji czasopisma i w in-
stytucie „Anthropos”.

Do swojego przedsięwzięcia zapa-
lił papieża Piusa XI, od którego otrzy-
mał fundusze na dwie pierwsze wypra-
wy w 1923 r., o. Paula Schebesty SVD 
do Semangów w Malezji oraz Morice’a 
Vanoverbergha CICM do  Negrytów 
na Filipinach. Cztery następne ekspe-
dycje były również finansowane przez 
papieża: do Negrytów, Pigmejów w Ru-
andzie i Kongu oraz Semangów i Se-
noi na wyspie Malakka. Wzbudziło 
to niemałą sensację w świecie nauko-
wym tamtych czasów do tego stopnia, 
że podekscytowani dziennikarze pisali, 

Mimo zawiłości metodologicznych 
etnologia Wilhelma Schmidta jest en-
cyklopedią informacji z terenu, do któ-
rej niewielu zagląda z powodu rozcza-
rowania rozwiązaniami teoretycznymi 
Schmidta. Niektóre z tych informacji 
są jedyną spuścizną po ludach, które 
zniknęły z kulturowej mapy świata 
lub zostały zasymilowane. Informa-
cje te nigdy by nie zostały zebrane, 
gdyby nie przedsiębiorczość Schmid-
ta, który stymulował badania tereno-
we wśród tych ludów. Wiele z tych wy-
praw nie tylko przybliżyło publice za-
chodniej życie ludów tubylczych, ale 
również uświadomiło ich trudną sytu-
ację życiową i wręcz nieludzkie trak-

że papież wysyła misjonarzy w poszu-
kiwaniu dowodów na istnienie Boga.

Jak to zwykle bywa, dane z tere-
nu potwierdziły zaledwie część teo-
rii Schmidta, która, podsumowując 
w zarysie, wyznaczała rozwój religii 
od monoteizmu pierwotnego przez po-
liteizm (jako zachwianie ładu, „upa-
dek”) do monoteizmu objawienia. To, 
że jego teoria jest dziś odrzucana wy-
nika z faktu, że Schmidt etnologiczny-
mi argumentami starał się udowodnić 
przesłanki teologiczne.

towanie przez sąsiadów. To również 
pośrednia zasługa Schmidta, że opi-
nia publiczna została poinformowana 
o problemie, choć, niestety, konkretne 
działania Organizacji Narodów Zjed-
noczonych w tym względzie, szcze-
gólnie zaś ochrona rdzennej ludności, 
przychodzą z wielkim opóźnieniem. 
Należy oddać o. Wilhelmowi Schmid-
towi, że już przed stu laty zabiegał 
o poszanowanie tych ludów i doce-
niał ich kulturę.

Pierwszy numer czasopisma „Anthropos” 
(1906 r.)

Pigmeje z północno-wschodniego Konga (1915 r.)
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w: Nie trzeba się lękać! Wypowiedzi bł. Arnolda Janssena
(zebrał br. Friedbert Ewertz SVD, 1992)

Chrystus swoją gorącą miłość do człowieka wyraża w obrazie oblubieńca kochającego swoją oblubienicę.
  To bardzo wymowny obraz. Rzeczywiście Chrystus poślubił ludzką naturę jak oblubienicę.

Syn Boży jest bratem uświęconej duszy. Dwóch ludzi staje się braćmi 
dzięki pochodzeniu z tej samej krwi. Również uświęcony człowiek 

jest jednej krwi albo raczej jednego ducha z Synem Bożym.

Ufajmy Bogu, który wszystkim rządzi mądrze i kieruje  (...).
  Dzięki temu zyskamy nie tylko właściwe światło, 

ale Bóg w swej łaskawości stworzy takie warunki,  
by rozpocząć to, co w danych okolicznościach  
jest najlepsze.

Jest rzeczą dobrą, jeżeli bliźniemu 
wyświadcza się to, o czym 

wiadomo, że sprawi mu przyjemność, 
np. powiedzenie życzliwego słowa; 
a wtedy wszystko układa się znacznie 
lepiej. Niech więc wszyscy wzajemnie 
świadczą sobie usługi życzliwości.Naszą pracą misyjną pragniemy szerzyć królestwo

  Jezusa Chrystusa i powiększyć tłumy stojących 
przed tronem Bożym, odzianych w białe szaty, z palmami 
zwycięstwa w rękach.

Pióro świętego założyciela, Steyl

Jeden z listów św. Arnolda, Steyl

zdjęcia: Maciej Malicki SVD



ŚWIAT MISYJNY

Saba

Saba to wulkaniczna wyspa o po-
wierzchni ok. 13 km² położona 

na północno-wschodnim Morzu Ka-
raibskim. Żeby wyobrazić sobie, jak 
mała jest to wyspa, wystarczy powie-
dzieć, że przejazd samochodem z jed-
nego jej końca na drugi główną dro-
gą zajmuje ok. 30 minut. Dawniej Sa-
ba była częścią Antyli Holenderskich, 
w 2010 r. stała się częścią specjalnej 
gminy Królestwa Niderlandów wraz 
z wyspami St. Eustatius i Bonaire. Naj-
wyższy szczyt Królestwa Niderlandów 
nie znajduje się w Europie, ale właśnie 
na Sabie i jest to potencjalnie aktyw-
ny wulkan Mount Scenery o wysoko-
ści 887 m n.p.m.

Przyjmuje się, że już w XII w. przed 
Chr. Saba była zamieszkana przez lud 
Ciboney. Później, ok. 800 r., na wyspę 
przybyli Arawakowie z Ameryki Po-
łudniowej. Krzysztof Kolumb miał za-
uważyć Sabę dokładnie 13 listopada 
1493 r., jednak nie podjął się jej eks-
ploracji, zniechęcony niebezpiecznym, 

skalistym brzegiem. Dopiero w latach 
czterdziestych XVII w. holenderski gu-
bernator sąsiedniej wyspy St. Eusta-
tius wysłał kilka holenderskich ro-
dzin, aby skolonizowały wyspę dla 
Holenderskiej Kompanii Zachodnioin-
dyjskiej. W 1664 r. holenderscy osad-
nicy odmówili przysięgi wierności an-
gielskiej Koronie i zostali eksmitowa-
ni do St. Maarten przez jamajskich 
gubernatorów-piratów. Holandia osta-
tecznie przejęła pełną kontrolę nad 
wyspą w 1816 r.

W XVII i XVIII w. głównymi gałę-
ziami gospodarki Saby były produk-
cja cukru, indygo i rumu na planta-
cjach należących do Holendrów z St. 
Eustatius. Później ważnym sektorem 
stało się rybołówstwo oraz połowy ho-
marów. W XVII w. Saba była uważana 
za ulubioną kryjówkę jamajskich pira-
tów i przemytników, z powodu groź-
nego i stromego wybrzeża. 

Współczesna Saba stanowi wyją-
tek wśród innych wysp karaibskich. 

SABA  
(KRÓLESTWO NIDERLANDÓW):

●● powierzchnia: 13 km² 
●● ludność: ok. 2000 
●● główne miasto: The Bottom
●● języki używane na wyspie: holenderski, 
angielski, hiszpański

●● waluta: dolar amerykański (USD)

Liczy ona mniej niż 2000 mieszkań-
ców i szczyci się tym, czego tam nie 
ma: na Sabie nie ma przestępczości, 
wieżowców, sygnalizacji świetlnej, tłu-
mów, restauracji typu fast-food, ka-
syn, wielkich hoteli ani statków wy-
cieczkowych. Dodatkowo na Sabie nie 
ma prawie żadnych plaż. Ze względu 
na skaliste wybrzeże jest to doskonałe 
miejsce dla turystów pragnących po-
znawać podwodny świat w ciepłych 
wodach Morza Karaibskiego. 

Saba jest dumna ze swojego tytułu 
Nieskażonej Królowej Karaibów, po-
nieważ władze wyspy podjęły kroki 
w celu utrzymania czystego i zielone-
go środowiska. W 2020 r. jako jedno 
z pierwszych terytoriów Karaibów Sa-
ba wprowadziła całkowity zakaz sto-
sowania jednorazowych produktów 
z tworzyw sztucznych i styropianu, ta-
kich jak torby, kubki, słomki i konfetti. 

oprac. Małgorzata Madej 
na podst.: caribbean.loopnews.com, 

sabatourism.com, seasaba.com

Wenezuela

Brytyjskie Wyspy 
Dziewicze  (UK) 

Antigua i Barbuda 

Gwadelupa (Fr.) 

Montserrat (UK) 

Dominika 

Saint Kitts i Nevis Saba

Anguilla (UK) Portoryko (USA)

Wyspy Dziewicze (U
SA) 

Barbados Saint Vincent i Grenadyny

Grenada 

Trinidad i Tobago 

Martynika (Fr.) 

Saint Lucia 

fot. Zbigniew Orlikowski SVD
Kaplica św. Józefa na Sabie

Jeden z listów św. Arnolda, Steyl
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ŚWIAT MISYJNY

Czy Karaiby, do których należy wyspa 
Saba, to raj na ziemi?

Dla wielu, bez wątpienia tak. Wy-
spa, na której pracuję, jest rzeczywi-
ście przepiękna. Myślę jednak, że raj 
na ziemi zależy od nas samych. Mamy 
bowiem takie właściwości, że potrafi-
my tworzyć raj albo piekło na ziemi – 
w zależności od tego, kim jesteśmy, jak 
żyjemy i jacy jesteśmy jedni dla dru-
gich oraz czy szanujemy innych, przy-
rodę i świat wokół nas. 

A sami mieszkańcy Saby, jak traktują 
to miejsce? Czy uważają, że to jest naj-
lepsze miejsce na świecie, czy chcieliby 
stąd wyjechać? 

To zależy, na pewno dla ludzi star-
szych to wyjątkowe miejsce, tak jak 

wysp karaibskich względnie dziewi-
czą przyrodą. Stanowi część Holan-
dii. Jej terytorium jest górzyste, wul-
kan Mount Scenery to najwyższa góra 
na Sabie i w całym Królestwie Nider-
landów, jej szczyt to 887 m n.p.m. Du-
żą powierzchnię wyspy pokrywają lasy 
tropikalne. Nie jest to wyspa słynąca 
z plaż, natomiast w wodach u jej wy-
brzeży rosną koralowce, które jeszcze 
nie zostały zniszczone. Wobec tego je-
śli pojawiają się tu turyści, to dlatego, 
że warunki do nurkowania są tu fan-
tastyczne. Poza tym jest dużo szlaków 
turystycznych, bardzo dobrze oznaczo-
nych, na których można poczuć się jak 
w górach. Wiodą przez lasy i dostar-
czają niesamowitych widoków. 

Wioski są położone na wysokości 
400-500 m n.p.m. Klimat jest bardzo 
przyjazny, prawie nigdy nie jest go-
rąco, ale bywa mglisto. Wyspa ma 
bardzo specyficzną architekturę: nie-
mal wszystkie domy są pomalowane 
na biało, mają zielone okiennice i czer-
wone dachy. 

Jak duża jest Saba i czym się zajmują 
jej mieszkańcy?

Saba to jedna z najmniejszych za-
mieszkanych wysp na Karaibach. Jej 
powierzchnia to 13 km kwadratowych, 
a liczba mieszkańców wynosi ok. 2000, 
w tym ok. 400 to studenci medycyny 
w Saba University School of Medicine, 
przyjeżdżający tu na pierwsze dwa lata 
nauki ze Stanów Zjednoczonych i Ka-
nady. Dużo mieszkańców pracuje w ad-
ministracji, edukacji, służbie zdrowia, 
część żyje z rybołówstwa i hotelarstwa, 
a część prowadzi restauracje lub jest 
zatrudnionych w usługach i handlu. 

A jak wygląda Ojca praca? 
Saba jest katolicką wyspą, co jest 

rzadkością na Karaibach. Jakiś czas 

temu 80 proc. mieszkańców Saby sta-
nowili katolicy, obecnie być może jest 
to ponad 40 proc. Regularnie uczęsz-
czających do  kościoła w  niedziele 
na trzy Msze św. jest 150-200 osób. 
Jestem w parafii, do której należą trzy 
kościoły i mała kaplica, na jej terenie 
znajduje się także szkoła podstawo-
wa, z nazwy katolicka. 

Duża część mojej pracy to  lekcje 
w szkole, do której uczęszczają rów-
nież dzieci niebędące katolikami, nale-
żące do innych Kościołów albo deklaru-

Chrystus i stawanie się 
najlepszą wersją samego siebie
Z o. Zbigniewem Orlikowskim SVD, misjonarzem na wyspie Saba, 
rozmawia Lidia Popielewicz

Polska jest wyjątkowym miejscem dla 
każdego Polaka. Jednak dla młodych 
to miejsce nudne i chcieliby wyrwać się 
stąd jak najszybciej. Dopiero kiedy zo-
baczą, jak wygląda reszta świata, Saba 
dla nich staje się najlepszym miejscem 
na świecie. Ta wyspa jest nazywana 
Unspoiled Queen (co przetłumaczył-
bym: Niesprofanowana Królowa), po-
nieważ wyróżnia się od pozostałych 

O. Zbigniew Orlikowski SVD na Jamajce

Oczyszczanie jednej z zatok Saby

Dzieci, z którymi pracował w Kinszasie 
o. Zbigniew
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jące się jako ateiści. Typowa katecheza 
jest tutaj niemożliwa. Na początku roku 
wyznaczamy sobie z uczniami dwa ce-
le: pierwszy to stać się najlepszą wersją 
samych siebie – być najlepszym człowie-
kiem, jakim tylko mogę być. A ponie-
waż szkoła jest pw. Sacred Heart, Naj-
świętszego Serca Pana Jezusa, naszym 
drugim celem jest mieć dobre serce. 

Przez cały rok wykorzystuję Ewan-
gelię przypisaną na każdą niedzielę. 
Dzieci uczą się o Chrystusie, słucha-
ją przypowieści. I wspólnie, w życiu 
i nauczaniu Jezusa szukamy warto-
ści, które pomogłyby nam być lepszy-
mi ludźmi.

Tak, wszak Pan Bóg stworzył czło-
wieka na swój obraz i podobieństwo 
i zesłał Jezusa na świat, aby nam poka-
zać najpiękniejsze i najpełniejsze czło-
wieczeństwo – wzór do naśladowania. 
Oczywiście, nigdy nie osiągniemy tego 
ideału, ale naśladować wciąż od nowa 
można próbować...

Nie tylko „można”, ale trzeba! Po-
winniśmy być świadomi tego, że nie 
jesteśmy doskonali i że nam wciąż da-
leko do naszego ideału. Jeżeli uznamy, 
że jesteśmy tacy, jacy powinniśmy być, 
to oznacza koniec, to jakbyśmy umarli 
w sobie. Bycie chrześcijaninem to coś 
dynamicznego, coś, co nie może się za-

trzymać na rytuałach, na tradycjach 
i na przyzwyczajeniach, bo wtedy na-
sza wiara staje się martwa. Nasze ży-
cie powinno być ciągłym odkrywa-
niem Chrystusa i ciągłym stawaniem 
się człowiekiem na wzór Chrystusowy. 

Jak długo Ojciec pracuje na Sabie?
Minęło już pięć lat. 

Czy Ojciec miał jakieś echo tego, że Oj-
ca praca przyniosła owoce?

Pamiętam chłopaka, który wydawał 
się zupełnie nie zwracać uwagi na to, 
co działo się w klasie. Pewnego dnia, 
gdy on był już w szkole średniej, spo-
tkałem go i zupełnie niespodziewa-
nie powiedział mi: „Pewnie myślisz, 
że wszystko zapomniałem z lekcji z to-
bą, a ja ciągle pamiętam o tym, aby 
być najlepszą wersją samego siebie. 

Pięknie! Takie efekty przynosi praca 
na  Sabie. A  gdzie Ojciec wcześniej 
pracował?

Po nowicjacie i studiach z filozofii 
w Polsce wyjechałem do Kanady na stu-
dia teologiczne i naukę języka francu-
skiego. Następnie przez półtora roku 
byłem na praktyce misyjnej w Demo-
kratycznej Republice Konga, gdzie za-
poznałem się z pracą z dziećmi ulicy. 
Po święceniach kapłańskich w 1997 r. 
wróciłem do Konga i kontynuowałem 
przez 10 lat pracę z dziećmi ulicy w Kin-
szasie. Potem rozpocząłem pracę misyj-
ną na Karaibach, tzn. na Jamajce, Saint 
Kitts i Nevis i teraz na Sabie. 

Jeśli Ojciec miałby porównać, to który 
okres był najtrudniejszy? Kinszasa?

Nie, nie powiedziałbym. Jednak mu-
szę przyznać, że doświadczenie pracy 
w Kinszasie jest wciąż we mnie i wy-
warło bardzo duży wpływ na moje ży-
cie. Czułem się tam szalenie potrzeb-
ny i że robię to, co powinienem robić. 
Nie głosiłem tam kazań, ale to, co ro-
biłem, to była czysta Ewangelia. Bycie 
świadkiem cierpienia dzieci, ich głodu 
i ubóstwa, przemocy wobec nich i wy-
korzystywania w różny sposób, odrzu-
cenia i nietraktowania jak dzieci by-
ło bardzo trudne. Ale chyba najtrud-
niejszym okresem były moje początki 

Kościół Najświętszego Serca Pana Jezusa
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Jak co roku, w październiku ub.r. 
przeżywaliśmy Tydzień Misyjny – 

czas, w którym w sposób bardziej in-
tensywny myślimy o krajach misyj-
nych i misjonarzach. Jest to czas, kie-
dy być może zadajemy sobie wiele 
pytań odnośnie posługi misyjnej 
i ludzi, wśród których misjona-
rze pracują. Dlatego jest to czas 
szczególnie błogo-
sławiony dla nas mi-
sjonarzy.

Nasze zgromadze-
nie Służebnic Ducha 
Świętego w Togo zajmu-
je się ewangelizacją po-
przez dwa główne dzieła: 
służbę zdrowia i edukację. 
Mamy szkoły i ośrodki zdro-
wia w sześciu placówkach 
misyjnych, rozsianych po ca-
łym kraju (jedna z placówek 
jest w Beninie). Angażujemy się tak-
że w pracę socjalną, według potrzeb 
danego środowiska, wspieramy roz-
wój lokalnej infrastruktury i promo-
cje różnych dziedzin życia, zwłasz-
cza wsparcie kobiet, które dźwiga-
ją większość odpowiedzialności za 
dom i dzieci. Pomagamy w eduka-
cji dzieci poprzez adopcję serca. Jed-
nym z wielkich problemów w Togo 

U stóp Jezusa czerpiemy...

jest brak wody pitnej. W czasie pory 
deszczowej ludzie radzą sobie, korzy-
stając z wody rzecznej i deszczowej. 
Dostęp do stałego źródła dobrej wo-
dy na wielu obszarach Togo stanowi 

problem. Kopanie studni głębino-
wych jest rozwiązaniem te-

go problemu i jest odpo-
wiedzią na jedną z najpil-
niejszych potrzeb.

Nyivé to  moja obec-
na placówka misyj-
na. To  wioska pięknie 
usytuowana w górach, 
20 km od miasta Kpa-

limé, na południu kraju. 
Klimat jest tutaj przyjazny 

człowiekowi, ponieważ desz-
cze mamy przez cały rok. Pla-
cówka ta istnieje od dwóch lat, 
dlatego od początku zajęłyśmy 

się najpilniejszymi potrzeba-
mi miejscowej ludności. Prowadzi-
my tutaj ośrodek zdrowia, pod któ-
ry podlegają okoliczne wioski. Lud-
ność naszej strefy sanitarnej szacuje 
się na ok. 12 tys. osób. Dysponujemy 
dobrze wyposażonym laboratorium, 
apteką i porodówką; mamy wykwali-
fikowany personel medyczny. Powo-
li zdobywamy zaufanie pacjentów, 
ale głównym problemem jest brak 

ŚWIAT MISYJNY

na Jamajce. Tęskniłem za Kongiem, za 
tym, co tam robiłem, za moimi przyja-
ciółmi. Na Jamajce przeżyłem prawdzi-
wy szok kulturowy, mimo że już byłem 
poza Polską od 18 lat. Ciężko mi było 
przyzwyczaić się do pracy w parafii, 
do tego, że Kościół katolicki to tylko 
3% populacji, no i angielski był wtedy 
nie lada wyzwaniem po latach funk-
cjonowania w języku francuskim.

Czy chciałby Ojciec jeszcze coś dodać 
o Sabie?

Na Sabę przyjeżdża sporo młodych 
ludzi z Holandii – na różnego rodza-
ju staże czy w ramach tzw. wymiany 
studenckiej. To są ludzie, którzy do ko-
ścioła nie przyjdą, bo dla nich Bóg 
i religia są zupełnie obce. Mają wspo-
mnienie z dzieciństwa o uczęszczaniu 
dziadków na Mszę św., ale ich rodzi-
ce zadecydowali, żeby ich nie chrzcić, 
bo one mają w przyszłości same wy-
brać. Tylko jak można wybrać coś, 
o czym nie ma się żadnego pojęcia? 
Dotarcie do tych młodych ludzi jest 
prawdziwym wychodzeniem poza mu-
ry kościoła. Od kilku lat nasz Kościół 
organizuje sprzątanie trudno dostęp-
nych zatok wyspy, gdzie gromadzi się 
plastik przynoszony przez morze. Po-
trzebna jest przynajmniej godzinna 
piesza wędrówka, aby dotrzeć do tych 
zatok. Nie ma tu żadnych dróg. Młodzi 
ludzie chętnie uczestniczą w tych ak-
cjach. Być może dzisiejsza ewangeliza-
cja powinna polegać na tym, aby an-
gażować się wszędzie tam, gdzie jest 
możliwość czynienia czegoś dobrego. 
Odkrywanie płaszczyzn, gdzie można 
mówić o Panu Bogu bez ryzyka usły-
szenia odpowiedzi z drugiej strony: 
„Posłuchamy cię innym razem”.

Dziękuję za rozmowę.

Takie okazy iguany można spotkać na Sabie!
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środków na leczenie. W Togo nie ma 
systemu ubezpieczeń zdrowotnych, 
dlatego leczenie jest płatne. Stano-
wi to dla nas również wielkie wy-
zwanie, ponieważ musimy starać się 
o fundusze na zakup leków i prowa-
dzenie ośrodka zdrowia. 

Innymi palącymi potrzebami 
mieszkańców Nyivé był brak wo-
dy pitnej i brak młyna, który wy-
twarzałby produkty potrzebne 
na co dzień w gospodarstwach do-
mowych. Dzięki wsparciu darczyń-
ców zrealizowaliśmy projekt posta-
wienia dużego młyna dla wioski oraz 
wykopanie dwóch studni głębino-
wych. Od początku ub.r. weszliśmy 
również we współpracę z organiza-
cją, która zajmuje się szkoleniami 
w zakresie uprawy ziemi, by zwięk-
szyć wydajność plonów. Dzięki te-
mu ubiegłoroczne plony kukurydzy 
w naszej wiosce okazały się dwu-
krotnie większe niż zwykle. 

Na naszej misji rozwijamy rów-
nież adopcję serca, która ma na celu 
pomoc w edukacji dzieci. Nasi pod-
opieczni stanowią już sporą gru-
pę, w której w czasie spotkań w ra-
mach adopcji prowadzimy kateche-
zy biblijne. We wspólnocie parafialnej 
angażujemy się w apostolat rodzin 
w ramach grup Kościoła Domowe-
go. Prowadzimy też grupę zajmują-
cą się formacją religijną w celu roz-
budzenia powołań kapłańskich i za-

konnych, jak również przygotowania 
do życia małżeńskiego.

Jedną z naszych wielkich radości 
jest to, że kościołek parafialny pw. 
Świętego Józefa, z 1938 r., który po-
padał w ruinę, dzięki staraniom oj-
ców werbistów i naszym, został pięk-
nie odrestaurowany. Obecnie trwa 
jeszcze remont wnętrza świątyni, 
dlatego potrzeba na to dalszych środ-
ków finansowych. Pięknie odnowio-
ny kościół stanowi nowy impuls dla 
wspólnoty katolickiej w Nyivé, która 
jakby równocześnie z budowlą popa-
dła w ruinę... 

Nasza wspólnota zakonna liczy 
obecnie trzy siostry: s. Velia z Argen-

tyny i s. Athoneta z Indonezji (obie 
są pielęgniarkami) i ja. Wszystkie trzy 
pracujemy w ośrodku zdrowia, ja zaj-
muję się prowadzeniem administracji. 
Praca pastoralna i socjalna stanowią 
nasze zajęcia dodatkowe, w które rów-
nież angażujemy się z całego serca. 

W naszym domu mamy kaplicę 
z Najświętszym Sakramentem, gdzie 
codziennie wspólnie się modlimy. 
Każdego dnia wieczorem mamy ad-
orację Najświętszego Sakramentu, 
ponieważ u stóp Jezusa czerpiemy 
łaski i siły do działania oraz dziele-
nia się skarbem wiary.

Jako misjonarki doświadczamy 
nieustannie Bożej pomocy i wiemy, 

że Bóg daje łaskę, błogosławi, posy-
ła dobrych ludzi i współpracowników 
oraz pozwala nam uczestniczyć w Je-
go dziele Zbawienia. 

Dziękując za wszelką pomoc, bar-
dzo proszę o wsparcie modlitewne 
dla nas misjonarek, misjonarzy i na-
szych dzieł, abyśmy poprzez wszyst-
ko, co robimy, nieśli Jezusa Chrystu-
sa.

Z  naszej strony zapewniamy, 
że każdego dnia jesteście w naszej 
modlitwie i wdzięcznej pamięci. 

Moc pozdrowień z Togo! 

Aldona Wysocka SSpS
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Od czwartku do soboty, w dniach 
28-30 września ub.r., świętowa-

liśmy tu, w Korei Południowej Czu-
sok ( ), czyli Święto Dziękczynie-
nia. Jest to czas, kiedy zapracowani 
na co dzień Koreańczycy jadą odwie-
dzić swoich rodziców, dziadków i in-
nych członków rodziny. Odwiedza-
ją wtedy też groby swoich zmarłych 
przodków, wyrażając swoje dziękczy-
nienie i pamięć o nich. Jest to czas 
wspólnego biesiadowania przy stole, 
przygotowywania tradycyjnych po-
traw i grania w tradycyjne gry. 

My również z siostrami spędzamy 
czas podobnie, jako rodzina zakon-
na, niemniej jednak również i kore-
ańskie siostry jadą odwiedzić w tym 
szczególnym czasie swoich bliskich. 
Według mojego rozumienia święto 
to łączy w sobie uroczystość Wszyst-
kich Świętych, dożynki i amerykań-
skie Święto Dziękczynienia. Choć 
oczywiście należy pamiętać, że wi-

Wrzesień w Korei Południowej
zyty na grobach przodków mogą mieć 
różne odniesienia religijne – w Korei 
Południowej mieszka ok. 10% katoli-
ków, 20% protestantów, 20% buddy-
stów i 50% niewierzących (dane moc-
no zaokrąglone). Kiedy myślę o tych 
50% populacji Koreańczyków, którzy 
nie mają żadnego odniesienia do Bo-
ga, jest mi ich bardzo żal i proszę Trój-
jedynego Boga o łaskę wiary dla nich. 

Wrzesień jest też szczególnym mie-
siącem dla koreańskich katolików, 
gdyż 20 września wspomina się mę-
czeństwo św. Andrzeja Kim i jego to-
warzyszy. Św. Andrzej Kim był pierw-
szym koreańskim księdzem, który 
zaledwie rok po otrzymaniu święceń 
kapłańskich zginął okrutną śmiercią 
męczeńską. Przez cały miesiąc w wie-
lu katolickich kościołach i sanktu-
ariach organizowane są wystawy, pro-
jekcje filmów poświęcone postaciom 
tych świętych męczenników. Wraz 
z dwiema siostrami pielgrzymowa-

łyśmy do jednego z głównych sank-
tuariów w Seulu i spotkałyśmy tam 
grupy dzieci ze szkół podstawowych, 
które miały możliwość poznać trochę 
historię Kościoła katolickiego w Korei. 

Pod koniec października ub.r. by-
łam na  moim pierwszym urlopie 
w Polsce, po trzech latach pobytu 
w Seulu. Dzięki modlitwie wielu osób 
i ich ofiarom ufam, że dobrze przeży-
łam ten czas na misjach, służąc Bo-
gu i ludziom. Mam nadzieję, że Pan 
Bóg jest zadowolony z mojej posługi.

Dziękuję za modlitwę, wsparcie po-
przez ofiary cierpienia i te material-
ne. Świadomość, że gdzieś na drugim 
końcu globu są ludzie, którzy o nas 
pamiętają przed Panem, dodaje nam 
sił. Niech dobry Bóg wszystkim bło-
gosławi i udziela potrzebnych łask 
na każdy dzień.

W miłości Ducha Świętego,

Ewa Filipa Miś SSpS 

To zadziwiające, że pomimo na-
szych ułomności Bóg wzywa 

nas, byśmy byli światłem dla świa-
ta. On zna nas na wylot. Widzi na-
sze ograniczenia. Wie o wszystkich 
naszych grzechach z przeszłości. Mi-
mo to kocha nas do szaleństwa. Naj-
więksi słudzy Boży mieli swoje wa-
dy i słabości.

Abraham był człowiekiem wielkiej 
wiary, ale roześmiał się z niedowie-
rzaniem, gdy Bóg obiecał mu, że bę-
dąc w podeszłym wieku wraz z Sarą 
będą mieli syna. Ze strachu o siebie 
okłamał faraona i Abimeleka i po-
wiedział im, że Sara jest jego sio-
strą. Jednak pomimo jego mylnych 
osądów i braku zaufania został na-
zwany przyjacielem Boga.

Mojżesz – człowiek, którego Bóg 
wybrał, aby wyprowadził Izraeli-
tów z Egiptu, był roztropny, dzielny 
i wytrzymały. Jednak mimo to chciał 

Gdzie rodzi się Bóg?
uchylić się od pełnienia woli Bożej 
i podawał pretekst za pretekstem 
chcąc przekonać Boga, by posłał ko-
go innego. Znany był również z tego, 
że łatwo wpadał w gniew. Ale także 
i on był wielkim sługą Boga.

Dawid został wybrany przez Bo-
ga na króla Izraela. Był nieustraszo-
ny, żarliwy i lojalny. Jednak ten wiel-
ki przyjaciel Boga popełnił cudzołó-
stwo i chcąc je ukryć, zaaranżował 
morderstwo jednego ze swoich naj-
wierniejszych żołnierzy. 

Eliasz był wielkim prorokiem Bo-
żym. Dokonał wielu cudów i wypo-
wiedział wiele głębokich słów. Kiedy 
jednak dowiedział się, że królowa Ize-
bel nastaje na jego życie, stracił uf-
ność do Boga i uciekł, aby ukryć się 
na pustkowiu.

Bóg nie boi się naszych słabości, 
bólu, tragedii, lęku. To są miejsca, 
którymi On chce się posłużyć, by 

pokazać swoją moc, by narodzić się 
na nowo, by pokazać światło nadziei. 
On boi się jedynie naszej pewności 
siebie, bo tam Go po prostu nie ma, 
tam człowiek nie potrzebuje Boga!

Bóg rodzi się w ludzkich słabo-
ściach i ranach. Niech okres Bożego 
Narodzenia będzie dla nas czasem 
dawania świadectwa, że Bóg rodzi 
się w XXI w. pomimo bólu i niepew-
ności jutra. Oby nasze postanowie-
nia jeszcze bardziej zobowiązywa-
ły nas do świadomego wybierania 
Boga w każdej sytuacji życia – po-
przez słowa pełne miłości i uczynki 
miłosierdzia polegające na dzieleniu 
się z bliźnimi. Bóg rodzi się w ludz-
kim sercu, pragnącym dobra dla in-
nych, zapominającym o sobie. Bóg 
rodzi się w ludzkiej dobroci, zwykłej 
i prostej! Najpiękniejsze BETLEJEM 
to TWOJE SERCE! 

Dolores Zok SSpS 

Korea Południowa
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Św. Józef Freinademetz SVD o Najświętszej Ofierze
Wśród wielu cennych dzieł o Mszy św. Najświętsza Ofiara Nowego Przymierza św. Józefa Fre-
inademetza, misjonarza werbisty, zajmuje miejsce szczególne. Nie jest to traktat opisowy czy 
książka wyjaśniająca znaczenie obrzędów Mszy św. Jest to po prostu modlitewne zanurzanie się 
w każdej chwili Misterium Eucharystii, przy obfitości Słowa Bożego przenikającego każdą z tych 
chwil, czyli – można by powiedzieć – jakby w zwielokrotnionej, zintensyfikowanej Obecności 
Chrystusa. Za pomocą biblijnych cytatów św. Józef Freinademetz pokazuje nam kontekst Ofia-
ry, wyjaśnia i dopełnia znaczenia – i tak w głębię Eucharystii prowadzi nas samo Pismo Święte. 
Święty Józef Freinademetz oparł swoje rozważania na wskazówkach mistrzów duchowych; cy-
tuje m.in. św. Jana Kasjana, św. Augustyna, św. Bonawenturę, ale dominują tu jego własne świa-
tła wewnętrzne, które otrzymywał podczas trwania w obecności Eucharystii oraz w czasie mo-
dlitwy. Te osobiste światła św. Józefa nadają znanym słowom świeżości, głębi i rozpalają pra-
gnieniem jeszcze głębszego wejścia w Tajemnicę.
Św. Józef Freinademetz napisał te rozważania ponad sto lat temu, będąc na misjach w Chinach, 
z myślą o formowaniu chińskich kapłanów, jeszcze niedawno będących katechumenami i o mło-
dziutkim ludzie Bożym w Południowym Szantungu – aby przybliżyć im eucharystyczne Miste-
rium. Tłumaczenie na język polski jest oparte na wydaniu angielskim z Manili, które powsta-
ło po dokonaniu adaptacji łacińskiego tekstu oryginału do współczesnego obrządku Mszy św. 

Św. Józef Freinademetz SVD 

Najświętsza Ofiara Nowego Przymierza 
tłum. Olgierda Furmanek 
Wydawnictwo Księży Werbistów VERBINUM, Górna Grupa 2023 
format 116 x 168 mm, oprawa miękka 

Sprzedaż i zamówienia: 
Górna Grupa, ul. Klasztorna 4, 86-134 Dragacz 
tel. 52 320 73 78, kom. 691 979 996 
e-mail: �zamowienia@verbinum.pl,  

wydawnictwo@verbinum.pl 

www.verbinum.pl
Obok nowości Wydawnictwo Verbinum poleca Czytelnikom także wcześniejsze książki: 

David E. Rosage 
Maryja – Gwiazda nowego milenium 
format 130 x 200 mm, ss. 176, cena 18 zł

Antoni Podsiad 
Madonny kresowe u Golgoty Wschodu 
format 116 x 168 mm, ss. 128, cena 4 zł

Olav Müller 
Święty Olaf, król Norwegii 
format 116 x 168 mm, ss. 100, cena 15 zł

Brigitte Muth-Oelschner 
Gdzie miłość leczyła trąd 
format 115 x 195 mm, ss. 196, cena 18 zł

Antoni Podsiad 
Radość z Bożego Narodzenia 
format 115 x 195 mm, ss. 196, cena 18 zł

Aby zamówić książki z Wydawnictwa 
Księży Werbistów Verbinum, najwygodniej 
jest przejrzeć ofertę i dokonać zakupu 
za pośrednictwem strony internetowej 
wydawnictwa: www.verbinum.pl
Jak zamówić? 
Zadzwoń: 52 320 73 78 lub 691 979 996

Zamówienia:
Górna Grupa, ul. Klasztorna 4
86-134 Dragacz
e-mail: zamowienia@verbinum.pl
www.verbinum.pl



Idźcie na cały świat

ZGROMADZENIA ZAŁOŻONE PRZEZ ŚW. ARNOLDA JANSSENA:

Zgromadzenie Słowa Bożego 
(prowincjalat)
ul. Ostrobramska 90
04-118 Warszawa
tel. 22 516 96 80
www.werbisci.pl 

Służebnice Ducha Świętego
od Wieczystej Adoracji
ul. Rodziewiczówny 18, 48-303 Nysa
tel. 77 431 00 68
e-mail: klauzurowe@gmail.com
www.siostryklauzurowe.pl

Służebnice Ducha Świętego
ul. Starowiejska 152
47-400 Racibórz
tel. 32 415 50 51
e-mail: zmsds_raciborz@zakon.opoka.org.pl
www.siostrymisyjne.pl

Błogosław, duszo moja, Pana 
i nie zapominaj o wszystkich Jego dobrodziejstwach! (Ps 103,2).

Psalm 103 nazywany jest także pieśnią Dawida. Być może król Dawid ułożył go 
i modlił się jego słowami w późniejszym okresie życia. W swojej starości mógł 
bowiem patrzeć na młodzieńcze lata z dystansu i pojąć do głębi zło grzechów 
przeszłości. Jego słowa wyrażają wielką wdzięczność Bogu; całym sobą pragnie Go 
chwalić i wysławiać Jego dobroć.
Na początku Nowego Roku jakby naturalnie chcemy prosić Boga o pomoc, ponieważ 
przed nami tyle nieznanych rzeczy i tak wielka niepewność co do przyszłości. 
A może najpierw powinniśmy wzbudzić wdzięczność Bogu za lata, dni i chwile 
minionych już wyzwań?
Patrząc na swoją przeszłość, z wdzięcznością odkrywamy, że choć nie brakowało 
trudów i cierpień, to jednak Bóg nigdy nie odwrócił się od nas i nie zostawił 
nas samych sobie. Taka świadomość pozwoli nam stawiać kolejne kroki 
w głąb nieznanego Nowego Roku z pełną ufnością i dziecięcym zawierzeniem 
miłosiernemu Bogu.

Czy czasami spoglądam na moją przeszłość, aby dziękować Bogu?
Jakie uczucia towarzyszą mi w związku z nieznaną przyszłością?
Czy chcę być otuchą i siłą dla ludzi zmagających się ze swoimi 
wyzwaniami życia?

Władysław Madziar SVD



SKONTAKTUJ SIĘ Z NAMI:
Misyjny Referat Młodzieży i Powołań 
Pieniężno Pierwsze 19, 14-520 Pieniężno 
tel. 723 433 867 
e-mail: powolania@werbisci.pl, mlodzi@werbisci.pl;  
www.seminarium.org.pl

Najświętszy Sakrament, Togo
fot. Maciej Malicki SVD




